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O wsi małopolskiej
Ponieważ, narazić nic od siebie p isać nie motZv 

m y  na temat w ielce interesu jący, przeto ogran i­
czam  się dziś dc suchego zestaw ien ia gtosow 
pras> sanacyjnej bez Komentarza:

„C Z A S " O W S I M A Ł O P O L S K IE J
W  artyKule za tytu łow anym : „D L A C Z E G O

W Ł A Ś N IE  W  M A l O P O L S C E ?" zastanaw ia się 
„Czas ‘ nad pytan iem , „d laczego  w łaśn ie w ieś 
m ałopolska jest n iespokojna". P o  krótk iem  ztsta- 
w ien iu  rożnych prądów , które się ścierały b y ły  
„na  szczupłym  stosunkowo obszarze kilku pow ia ­
tów  m ęazy  Ta rn ow em  a Łańcutem  pisze „Czas 
da le j, jak  następuje:

Postępowanie sądowe okaże, czy i w jak ie j 
m ierze ponosi stronnictwo ludowe odpow iedzia l­
ność bezpośrednią za bolesne i tragiczne w ypadk i 
ostatnich tygodn i, czy przekroczy ło  ono gran ice 
legalności w  sw ej dzia ła lności po lityczne j, gra­
n ice pra wa i  pozy tyw n ego  stosunku do państwa 
w  swej dzia ła lności opozycy jn e j. O dpow iedzia l­
ność moralna tego stronn ictw a za  podniecenie 
um ysłów  wsi nie ulega ju ż d iis  chyba w ą tp liw o ­
ści —  choe oczyw iśc ie  o z ia ia ly  tu inne okodsirz- 
nośei inne czynn ik i.

PODuO-ŻE O B J E K T Y W N E  —  S T R U K T U R A  
G O S PO D A R C ZA  I  SO C JA LN A  MAŁOPOESK1 

A le  —  stw ierdzić  trzeba trzeba —  te z jaw iska  
m ają  i pew ne podłoże ob jek tyw ne Jeśti pew ien  
odsetek ludności w ie jsk ie j M ałopolsk i u legł a g i­
tacji radyka lnej —  to nie d la tego byn a jm n ie j, by 
chłop m ałopolski b y ł z  natury radyka ln ie jszy , 
m n iej państw ow y, mż chtop innych dziein ic. 1 o, 
j itk ten chłop zareagow ał na rok 1914, na Leg jo- 
ny, jak  zareagow ał na rok 1920 jest w ystarcza ją ­
cą odpow iedzią  na taki ew entua lny zarzut Fakt, 
że liczna poisk ich  nw aiidow  w ojennych  jesl w  
Malopolsce re la tyw n ie  i  bezw zględn ie w iększą n iż  
w  innych  dzieln icach  —  jest cyfrą , która najja . 
skraw ie j  określa stosunek chłopa m ałopolskiego 
do  w łasnego państwa Jeśli chłop m ałopolski u- 
Iegl w pew nej m ierze  a g ita c ji raJyka ln c-w yw ro  
tow ej — to o ia tego, ż£ jego  sytuacja gospodarcza 
jest o w ie le  gorsza n iż  sytuacja  gosp^d-treza in ­
nych dzieln ic. N iechże m ów ią  cy fry :

l )  przeciętna gospodarstw  karłow atych  (p on i­
że j 2 h a ) d la  całej Po lsk i w ynosi 34%’ ugóm go 
spodarsiw . W  Malopolsce goćpodarsiwa to stano 
■ią 0 "%  ogołu  (w  b. Kongresów ce —  22% ) 

W  Malopolsce co drugie gospodarstwo w łościań ­
skie jest m e z lo ln t  do sam odzielnego życia, do 
wyży w ieu ia w łaścicie la  —  w reszcie Po lsk i tylko 
co izw a i te, lub co trzecie.

Co uczyn iono w  Polsce, Dy ten stan rzeczy  zm ie­
nić Co uczynione, b y  kontynuować politykę 
w iauz kra ow ych  b. G alic ji, p i. it y k ę  sanowania 
w przez tw orzen ie włości ren .owy cn. przez ro z 
w ija n ie  przem ysłu , k tóryby da ł Zajęcie nadm ia­
rów  ludność* w ie jsk ie j. G zy w  M ałopoloc uczy­
niono coś ndpow m dajgrego w ie lk ie j akcji ukon- 
serw atyw n  eiria : uzdrow ien ia wsi, jaka była  dla 
K ongresów k i aik< ja nom a^acyjna it in , Sianśew ' 
cza?

2 ) Gospodarstwo rolne M ałopolski, w sam b 
sw e j strukturze n iezdrow e, jest równocześni w  
.ta jm m ejszym  stopniu w  całej Polsce goepodar 
stwem  łodow ian am . Na luO ludności wóeiskrej 
pr.,spada .ztuk: kon i w  całej Polsce 16, w  Mato 
pcłsc* — 12; byd ła  rogatego  w  całej Polsce 3y 
w  Małopolsct 37; trzody ch lew nej w  całei Polsce 
24, w  M alopolsce 14.

Gospodarstwo m ałopolskie, uboższ a p iry tem  
nastaw ione Dardzie niż reszta Po lsk i na iroduk- 
cje zbo^>wą prędzej i g łęb iej odczuło skutki .cry- 
zysku który prędzej , g łęb ie j odb ił się na " m i i  
warunkach produ kcji jb oaow ej, n iż na produkcji 
zw ierzęcej.

3 ) N iezd row a struktura gospodarcza m usi się 
db ic  na stopie życ iow e j mas P łace dw óch  typo­

w ych  grup  m asow ych : robotn ików  rolnych  i gor 
n ikow  w ęg low ych  u w ydatn ią  to n a jlep ie j. P ła c

roczne ordynarju szy  ro lnych  w  r. 193112 w yn os i­
ły : w  w o jew ództw ach  zachodm ch 1.443 zł., w  
Kongresów ce 1.169 zł., na Kresach wschodnich 
1.004 zł., w Malopolsce zaś za ledw o 928 z l  P rze ­
c iętny d zienny zarobek górn ika  w  r. 1932 w yn o  
s ił: w  Zagłębiu Śląskiem 9.77 z i„  w  Zagłęb iu  dą ­
brow sk i en, 8.03 zł., w  Zagłęoiu  crakowskiem  7.54 
ŹŁ P rzec iętny  odsetek lob o ln ik ów  w przem yśle 
p rzetw órczym , zarab ia jącym  m in im alną  stawikę 
(.mniej n iż  10 zł. tygodn iow o ) w ynosił w  p rzecię­
ciu na całą Polskę 11%, w  Małopolsce —  18% (w  
w o jew ód ztw ie  lw ow sk iem  aż 23% ). Za .obk j sze 
rokicti m as są w  Malopolsce m n iejsze niż w  in ­
nych dzieln icach.

4 ) N ic  dziw nego, że odporność gospodarcza w o­
bec kryzysu  w  tych w łaśn ie dzie ln icach  jest na_- 
s labsz Tw ierd zen ie , że w ieś przestaje u żyw ać 
soLi hi jest szczególn ie p raw dziw e. Gdy w  okre­
sie od  r. 192& do 1931 konsum cja soli w całej 
Polsce wzrosła z 289.300 tonn na 301.000, w M f-  
łopolsce w  tym  okresie spadłs z  80.300 tonn na 
76 100 tonn. Podobnie konsum cja węgla i cukru. 
Z  r 1931 na 1932 konsum cja \,ęgki na 1 m  e- 
szkańca spadla w  całej Polsce z 479 na 378 k iU , 
w  M alopolsce z  246 k ilo  na r9o krlo. Konsumcja 
cukru w  całej Polsce z  12 kile na 10.7 k ilo, w  M e 
łopolsce z  8.18 K ilo ru? 7.13 kilo. Konsum cja tych 
produktów , zawsze w  Malopolsce słabsza n iż w  
innych  dzieln icach  kraju , spada tu w  okresie 
kryzysu  szybcie j n iż gdzie indzie j. Ubożeni. —  . 
tak ju ż ubogich m as — jest zaw sze źródłem  ra­
dyka lizm u  i  w rzen ia.

A  CO M A Ł O P O L S K A  D O S TA JE

Zagadn ien ie czy i  ile  św iadczy  panslw o na pod­
n iesien ie gospodai cze M ałopolsk i, n& usunięcie 
p rzyczyn  radyka lizm u , spow odow anego stosunka. 
m i, które w y że j stara liśm y się określić p rzy  p o ­
m ocy cy fr , nie da się w yczerpać w  krótk ich  u w a ­
gach. T rz y  c y fr y  ndech zmów posłużą za ilustra­
cję: e lek try fikac ja , d rog i, szkoły. P rodukcja  ener- 
g ji e lek trycznej w zrosła w  lalach 1927— 1932: w 
Kongresów ce z 327 na 828 m iijon ow  k ilow a tów ; 
w  M alopolsce z  168 na 222 m iljon ów  k h ow am w . 
W  w ie lk iem  dziele e lek iry fik o w a n ia  Po lsk i M ało­
polska w zię ła  najsłabszy udział. W  Kongresówce 
obszar d^óg pań stw ow ych  rów na się p ra w !e ob­
szarow i d róg  p ow ia tow ych  (3400 km  i  5500 km .), 
w  M alopolsce dróg pow ia tow ych  jest przeszło dw a  
razy  tyle co państw ow ych  (8500 km, na 3700 km . 
drug państw ow ych ). U trzym an ie dróg w  M alopo l­
sce przerzucono z budżetu państw ow ego  na bu­
dżet tej d z ie ln icy  i  je j  sam orządów  w  sposób bez 
porównania w yższy , n iż gdzie indzie j w  Polsce. 
Co do szkól wkońcu —  to w Kongresów ce w yp a ­
da na 100.000 m ieszkańców  sześć szkół — w  lvia- 
lopolsce 4'4 szkoły.

T e  wszystkie c y fr y  —  p rzyk ład y  ośw ietla ją  j a ­
sno, aż za jask raw o m oże ile  trzeba zrobić w tej 
d z ie ln icy  państw a, k tóra  jest punktem  w y jśc ia  
odi odzeu.ia je go  ku ltury po lityczn e j, —  punkiem  
wy jśc ia  odrodzenia jego  ruchu m ilita rn ego  i w y ­
zwoleńczego, naturalnem  oparciem  na południu. 
C y fry  m ałopo lsk ie  w o ia ją  o  św iadom ą i celow ą 
p o lityk ę  gospodarczą, socja lną, ku ltu ra lną  na tym  
terenie.

„PS . W szys tk ie  podane c y fry  pochodzą z 
,.M ałego Roczn ika  S ta tystycznego " za r, 1933“ 

• * *

T y le  „C zas". W  odm ien n ym  zgoła  łon ie pisze 
w arszaw sk i „K u .je r  P o ra n n y " p. Stp iczynsk iego 
pod ty lu lem :

K T O  W Y W O Ł A Ł  7 A  JśC IA  W  P O W IE C IE  
H O P eŻ Y G K IM ?

„W  m iarę  grom adzen ie m a te r ja łów  w  spraw ie 
wypadków  w  jk jw iec ie  rop czyd .im , rzeszow sk im  
i  łańcuckim , w ładze coraz bardzie j u pew n ia ją  się, 
że zostały one w yw o łan e  trw a jącą  od k ilku  m ie­
s ięcy  ag itac ją  w ysłann ików  stronn ictw a  ludow e- 

n a jlep ie j. P łaoe go, w  szczegoinosci bj lego  „P ia s ta ". N ieubM czal

na a gn ac ja  ta znalazła w  w ym ien ianych  p o w ia ­
ła nh specja ln ie podatny grunt wobec szczególn ie 
ciężk iej sy tu c ji pośród rolniKÓw —  w łaścic ie li ro z  

'd robn ion ych  karłow atych  gospodarstw . A g ita to ­
rzy —  na czele z  posłam i Stachnikiem , P irog iem  
odaz b y łym  posłem  P lu tą  —  m ie li za zadanie 
w ciągn ięcie  mas chłopskich do sLunn ictw a  ludol 
wego do końca lipca hr. i szerzy li ce low o  pogłoski
0 podpalan iu  chałup i zatruwaniu studzien tych. 
k tó rzy  n ir  o rzystąp ią  do stronnictwa.

G roźby Głosowania terom  częściow o zostały 
w prow adzone w  czyn, gdyż stw ierdzono w ypadk i 
przedwczesnego w ykaszan ia  pszem cy, co jes ' ru i­
ną d la  drobnego ro ln ika . Szczególn ie in tensyw ną 
a g ita c ję  u p raw iano p rzec iw  p k cen n i p .M aików  
T o  też n iew łaśc iw e  zachow an ie się egzekutora P io  
tra Rachw ała  którem u z.eoztą  w ytoczone zosta­
ło  dochodzenie, doprowadzało do k rw aw ych  zajść

Prasa p row in c jon a ln a  podaje w iadom ość o tern, 
że w ładze prokuratorskie postanow iły  aresztow ać 
posłów Stachnika i  P k o g a , k tórzy obecnie znaj 
du ją  się w  W arszaw ie .

Ja i dalece p rzygo tow ane zostały om aw iane w y  
padki, dowodził s tw ierdzony w toku dochodzenia 
faKt, że zorgan izow ana została m iędzy pow iatam i 
specja lna stużba łączności, która m iała  zc zadan ie 
w yw o łan ie  zam ieszek w  szeregu  m iejscow ości w 
jed n ym  term inie.

Jak się d ow iadu jem y, dochodzenie jes* ju ż na 
ukończeniu. W sKazu je ono, że ag itac ję  p iastow - 
ców  w ykorzysta li d z1 alacze kom unistyczn i z d a w ­
nej „Aam opom ocy C h łopsk ie j", a  naw et e lem en ty  
k rym in a ln e ".

* *  *

L w ow sk a  „C h w ila "  (N r . 5120 z 3 lip^a ) donosi 
pod tytu łem : ć

7 N A Z W IS K  PO S E L S K IC H  N A  L IŚ C IE  OSÓB 
W IN N Y C H  O S T A T N IC H  W Y D A R Z E Ń  

W M A L O P O L S C E
„Z  Kół blisko rządu stojących donoszą, że w  

zw iązku z ostaln iem i w ypad ła ;m i, jak ie  rozegra­
ły  się na ie ien ie  kilku pow iatów  M ałopolski środ­
kow ej, w ładzt proku iatorsk ie prow adzą  energ icz­
ne dochodzenia D ochodzenia te d op row ad ziły  
ju ż do takiego sladjum , że w ładze centralne są 
w  posiadaniu bardzo szczegółow ych  raportów , —  
które stanow ić będą substrat do dalszych posu­
nięć w la o z  rządow ych . P rzeds law ic ie le  urzędu 
prokura lorskiego przesia li do  W a rsza w y  list',- o- 
sób, które, ich zdan iem  odpow iedzia lne są za te 
w ypadk i, przyczem  w ed ie  ob iega jących  pogłosek, 
na listach tych figu ru je  m iędzy  innem i 7 na­
zw isk  jx>se!skich, posłów' stronnictwa ludowego. 
W iadom ośc i te vwskarują na to, żc w ładze rządo­
w e na w ypadek  zrea lizow an ia  p e tyc ji posłów  str. 
ludow ego o zw o łan ie  n adzw ycza jn e j sesji s e jm o ­
w ej ze sw o je j strony, w ystąp ią  przez m in istia  
sp raw ied liw ośc i o w ydan ie  sądom posłów, k tórzy  
m a ją  b yć  pociągn ięci do odpow iedzia lności. Na 
jp ierwszem  m-ejiscu L g u iu ją  nazw iska  posiów  
Stachnika i  P ie io g a ".
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Sąd Okręgowy w Krakowie W ydział I I I  karny Dula
1 nęcą 1933 SygE, I II  Pr. 141/83. Sąd Okręgowy, W y ­
daja- I II  w Kranowi*, ni pc. edzen.u niejawnem w driu 
dzisiejszym pc wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu 
Okręgowego w Krakowie, wydał następujące poslano- 
wicuie I. Zatwierdza się po myśli §£ 489. 493 austrj. 
procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez Stare 
stwo Grodzicie w Krakowie k on fi skale „Dziennika Ludo 
wege" JNr. 144 z dnia 27 czerwce 1933 r z powodu tre' 
ści artykułu, zamieszczonego na stronie 3, klóregc ty lii 
zaczyna się od słowa „STR ZA ŁY* W  CAŁOŚCi W K A l 
Z TYTUŁEM , alcowiem treśd lego artt*ku«i wraz z ty­
tułem zawiera znamiona występku z ant 170 k. k. ,— 
II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowane; 
treści pow; iszego arlyk-ułu, a zakaa ten ma być ogło­
szony w przepisanej form ie w najbliższym numera 
JDz.ennika Ludowego" I w Dzienniku n rzędow m . I II  
Cały nakład „konfiskowanego druku n.a być zniszczony 
Przewodniczący: Dr Ilubl wr. Prezes Sądu Okręgowego 
Proiokokrot: Szymański wr.
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Trzeci Zjazd Zw. Metalowców
Pierwszy dzień ob rad
(Od naszego własnego sprawozdawcy)

W  pięknie u dekorowanej czerwone- 
mi sztandarami ■ zielenią sali przy ul 
Leszno 53 w  W arszaw ie rozpoczęły się 
w  sobetę obrady Zjazid'u Zw iązku Zaw o­
dowego Robotiiików Przemyśla Metalo­
wego w  Polsce,

Licznie przybyli delegaci ze wszyst­
kich stron kraju. Są delegaci z W arsza­
wy, Sosnowca, Katow ic, Bielska, Rado- 
m.a, Krakowa, Lwowa, Borysławia, 
Starachowic, Ostrowca, Dąbrowy G ór­
niczej, Olkusza, Poręby.

Jest ró w n eż  wielu gości. M. in. 
przedstaw iciel C K W . PPS. —  tow- A r- 
c szewski, Centr. Kom Zw iązków  Za­
wodowych —  tow. Żuławski, W- 0 , K 
R. —  tow, Bariicki, W arsz. R edy Zw iąz­
ków  Zaw, —  tow. Zdanowski Centr. 
Z w Górników— tow Stańczyk, ZZK  — 
tow. Maxamit., Zw. Prac. Użyt. Publicz­
nej —  icw . Haupa.

O godzinie 10.30 zagaja ob rady  prze­
wodniczący Zarządu Związku tow  Bocz 
kowski. W  przemówieniu swem omawia 
ciężk ie położenie klasy robotniczej na 
catvm św itcie, apscj&lnie zaś w  Polsce 
Oddaje hołd pamięci Zmarłych człon­
ków  Związku, poczem w ita imieniem 
Zjazdu wszystkich gości, którzy przy­
byli na obrady.

Powitania
Tow . Ż U Ł A W S K I w ita Ziazd im ie­

niem Komisji Centralnej Zw iązków  Za­
wodowych. Podikreśia, ie  obecność przed 
staw icieli pokrewnych organ izacji me 
jest ty lko grzecznością wobec Zw iąz­
ku. Jest ona wyrazem  solidarności ca­
łej klasy robotniczej. Hasłem naszem 
jest polepszenie bytu całei klasy robot­
niczej. W alka nie jest dzis rzeczą ła ­
twą, bo przechodz;my cięzk. okres k ry­
zysu, w  którym kapitalizm, broniąc się 
przed zagładą, w yw iera  presję na słab­
sze jednostki. Ustrój kapitalistyczny 
łamie się, warsztaty pracy zamierają, 
rośnie zwątpienie i rozgoryczenie mas.

Jest w ielu malkontentów, którzy są 
n iezadowoleni, iż Zw iązek nie w yp e ł­
nia różnych drobnych zadań, jak np 
płacenie zapomóg i t. p,

Zapominają jednak, że my nie mamy 
do spełnienia tylko małych zadań, Na- 
szem głownem  zadaniem jest przebudo­
wa ustroju społecznego.

Obradują różne m iędzynarodowe kon­
ferencje kapitalistyczne, ladząc r z e k o ­
mo nad uzdrowieniem  świata. A le  z 
tych konęerencyj nic nie wychodzi. 
Konferencja londyńska stała się po- 
śm iew iskem  całego świata. W iem y do­
kładnie, że „m ędrcy" tu nie pomogą. Za 
danie to ma do spełnienia k'asa robot­
nicza.

Zw iązek  może jeszcze przechodź ć 
c iężk ie  okresy, może Wiele stracić, ale 
zw ycięstw o jest przed nami, bo idei 
zgnębić nie możni.

Jedyną drogą, prowadzącą do prze 
budowry ustroiu społecznego jest kon­
solidacja sił, skupianie się w  szeregach 
organizacji.

Kończąc przem ówienie tow . Żuław­
ski życzy  Zi&zdowi owocnych w yników  
pracy.

Im ieniem Centr. Kom- W ykonaw cze­
go PPS. i ZPPS. w ita Zjazd tow  T . A R ­
C ISZEW SKI Zw iąrek  M eta1ow ców  >est 
w zorem  dla całei polskiej klasy robot­
niczej, jest awangardą robotników sto 
licy. klasa robotnicza znajduje się od 
dłuższego już czasu w  walce. M ówca 
charakteryzuje sposoby rozbijania i  ła ­
mania klasy robotniczej, m ówi o f.kcyj- 
ncści istnienia Min. Opieki Społeczne;, 
o  rpecjalnej roli B B. w Se:mie. Jedynie 
klub posłów  socjalistycznych jest sumie­
niem klasy robotniczej, demasku.ąc fa ł­
szyw a grę różnych czynników- K lasa ro

KoTnlcza mimo olbrzymich trudności pe­
wna iest swego zwycięstwa.

Stoją przed nami wielkie zadanie., 
musimy się dc nick przygotować, trze ­
ba siły Mamy tradycje walki, walkę ta 
prowadzić będziem y i rolę swą spełni­
my, idąc w  pierwszym  szeregu ruchu 
socjalistycznego, ruchu m iędzynarodo­
wego.

Imieniem Rady Zw iązków  Zawodo­
wych m. W arszaw y w ita  Zjazd tow. A. 
ZD ANO W SK I. M etalow cy stanowią naj­
bardziej zwartą organizację, stanów ą 
fundament Rady Z «w odow ej W arszawa 
docenia wagę W aszych obrad i będą 
one m:ały duże znaczenie dla wszyst­
kich robotn ików  W arszawy

Żyjemy w  okresie walenia się ustro­
ju kapitalistycznego. Dawniej burżuaz- 
ja stała na stanowisku demokracji, dzit 
zaprowadza faszyzm, tw orzy zbrojne 
bandy i siłą rządzi społeczeństwami 
Z tego stanu rzeczy  należy wyciągnąć 
wnioski i wykreślić plany naszej dal­
szej dziak lności.

Musimy iść naprzód, bo tylko ten mo­
że zw yciężyć k to  idzie naprzód.

T rzeba  w ytężyć  wszystk ie siły, by me 
zostać wtyle za wydarzeniami,

Tow . BARLICK1 zabrał głos im ie­
niem W arsz. O kręgowego Kom itetu R o­
botniczego PPS.

Z podziwem  przyglądamy się organi­
zacji m etalowców, organizacji w rażli­
wej na każde wezwanie do walki. W y ­
ście dali rozmach w czasie wielu akcji, 
że wspomnę tylko o akcji marcowe,. M e 
t;’ low cy nie uchylają się od po iiec ia  
ciężkich walk nawet w  najtrudniejszych 
momentach.

W chodzim y w  okres wzm ożenia prą­
dów faszystowskich. 0  m iedzę od nas
h.tleryzm  odniosł sukces, u nas... Isto­
ta dążeń klasy robotniczej an» na chw i­
lę się nie zm ieniła Kapitalizm , mimo 
faszystowskich zastrzyków jak zdychał, 
tak zdycha bo ani Hitler, ani Mussoli- 
ni nie otw orzą zamkniętych fabryk, nie 
dadzą pracy tysiącom bezrobotnych. W  
dniedzinie gospodarczej faszyzm unie­
m ożliw ił porozumienie m iędzynarodo­
we, utrudnia zaś pochód Socjalizmu.

P ierwszą rzeczą dla nas jest dażemc 
do jednośoi robotniczej, m ożLw ie ścisłe 
współdziałanie organizacji p oe tyczn o  z 
zawodową.

Życząc pomyśinvch obrad Zjazdowi 
składam hołd Waszemu zrozumieniu sy­
tuacji i W aszej gotowości do walki.

* **

Wszystkich m ówców  zebrani przyjm o­
w ali entuzjastycznie 

*
* *

Frz^wodn lezący odczytuje depesze, 
nadesłane z tych oddziałów, k tóre nie 
przysłały na Ziazd iw ycn  delegatów. 
Przystąpiono do drugiego punktu po­
rządku dziennego: W ybór prezydjum.

D o prezydium powołani zostali tow. 
tow.: P ietras (Bielsko), PaseK (K a tow i­
ce). P iontek (W arszawa) i W ęglow sk i 
(Borysław).

Komisie
Po przemówiemecn no witalnych’ przystą­

piono do wyboru członków aomisyj.
Do komisji mrnda‘ owej mes-h ttow.: 

Gruszko (Waruzawa), Filarski (Sosnowiec). 
Wiesner (Bielsko) i Pieniaga (Lwów).

Do kotmsji mandatowej weszli tow 1 
Perczyńtkt, Łukastak (Warszawa) Zajd iet 
(Ostrowiec), Ciżboh (B.elako), F lo ’ bon fBc 
rystaw, Nowak (Kraków) Pająk  (Sosno­
wiec), Kubowicz (Katowice),

Do Korniej i - matki —  tow. tow.: K azi­
mierczuk, Muciak (W arszawa), Olejniczak 
(Starachowice), P^tras (Bielsko), Nowak

(Kraków). Dwoiak (Sosnowiec) Kurza] 
(Katowice),

Do komisji skrutacyjnej weszli tow. tow.: 
Pioniek  (Warszawa), Węgiewski (Borysław)
1 Kaczmarek (Katowice).

Sprawozdanie z działalności
2jazd przystępuje do 3-go punktu po­

rządku dziennego- Spiawozdanie z dzia­
łalności Zarządu Związku,

Delegaci otrzym ali drukowane spra­
wozdania, w których Zarząd Związku 
obszernie om ówił z? równo całą dzia­
łalność, jak i stan finansów, Związku. T o  
też tow. W . Topinek, sekretarz Zarzą­
du G łównego Związku 'dał ogólną ocet.ę 
sytuacji ora i om ow i! niektóre działy 
pracy.

Raferat tow, W. Topfnka
Obradujemy w  warunkach- których n:? 

można nazwać normalnenu —  m ów ił 
tow. Topm ek, —  w  czasach, gdy brat­
ni nam, potężny Zw iązek M eta low ców  
w  Niem czech —  runął, dostał się w  ręce 
h itlerowców .

Myśmy przeżyw ali także ciężk ie o- 
kresy, B y ło  to jesie uą 1928 roku, gdy 
dokonywano rozłamu- U żyw ano wobec 
nas teroiu, ta sala, w  której dz'ś obra­
dujemy, była ni^iednokrutnie terenem 
napadów. W ów czas m etalowcy warszaw 
scy okazali swą siłę i tężyznę: lok'.l
w rócił do prawych właścicieli.

Z siedm ioletniego okresu, za k tó iy  
składamy obecnie »p. awozdanie, t' Iko
2 lata Zw iązek  rozw .jał się Są to sata 
1927 i 192&. W ów czas b y ł p rz yp ływ  
członków  i rozbudowa naszej organi­
zacji. W  roku 1929 przyszły represje i—  

kryzys.
Zarząd zrob ił wszystko, bv Zw iązek 

utrzymać, by zachować stan posiać a- 
nia.

Nie jesteśmy w ten  położeniu, co Anglja, 
Danja i  wiele innych puństw, których s to li­
ce leżą nad morzem Pod tym wzgleaem sto­
imy w jednym szeregu z Frani-ją, łiemcami, 
Hiszpanją i  in, panstwanti, mająccmi stolice 
w głębi lądu. N ie wiem, czy to dobrze, czy 
ile , Rosja miała przez dwa wieki stolicę nad 
morzem, poczem przeniosła ją do dalekiej 
od moiza starej stolicy Moskwy,

Ntcby się pod tym względem nie zmieniło, 
gdybyśmy, idąc za radą malopolan, przenie­
śli stolicę do któregokolwiek z miast ga li­
cyjskich, bez wyjątku pretendujących do tej 
ro li Jak nam bowiem z geograt/t wiadomo, 
ant Kraków, ant Lwów, ani Podhajce, ani st. 
m, Rzeszów nad morzem r.ie leżą.

A  ludność stolicy powinna jednak znać 
m on ę. Znać po to, aby je  pokochać i  odczu­
wać jego potrzebę. Stolica bądź co bądź na­
daje ton państwu i jest to anomalją, jeżeli 
połowę ludności naszej stoliey nigdy morza 
na oczy nie widziała, a możt nigdy te ł nie 
ajrzy.

Tern może tłumaczy się, że kulminacyjny 
punkt Święta Morza, minuta milczenia i 
wstrzymania wszelkiego ruchu nie wypadła 
lak, jakby się tego należało spodziewać. 
Nie wszystkie oczy i  nie wszystkie myśli 
skierowały się ku morzu,

A le  i z tymi, co oam ięłoli o uczczeniu mo­
rza, rozmalcit bywało

Chociaioy laki Ygrek Ma siarę poracb.un 
ki z Iksem, Na sekundę przed godz. 5 pod­
szedł do Iksa t grzmoinąt go naodlew. Za­
nim ten się opamiętał, odezwały się syreny, 
Nastąpiła minuto milczenia i  wstrzymania 
ruchu, czas aż nadto dostateczny, żeby zna­
leźć się w przyzwoitej od Iksa odległości.

Tow. Topinek omawia okres tw orze­
nia się koncernów metalowych, n iebez­
pieczeństwo płynące stąd dla robotni­
ków, atak generalny i:a umowy zb io­
row e w  całym kraju. W ytężono w szy­
stkie siły, by bronić swych interesów. 
A le  me zawsze można było bronić się 
skuteoznie. S iły Związku nie zawsze 
pozw ala ły  na to. G dy np. w  przem y­
śle przetwórczym  pracowało 60.000 ro­
botników, w  Związki- było  zorganizowa­
nych 12 tysięcy.

W  ciągu 7 lat zdobyliśmy nowych 
członków  80.000. Zaczęły jednak odpły­
wać tysiące. Powodem  był teror, brak 
pracy, zaleganie w składkach.

Dziś mamy l l  tysięcy członków, o- 
płacających regidari.ie składki.

Dalej mówca omawia sprawę zapo­
móg dla beziobotnych, pomoc prawną 
gospodarkę finansową.

Zarząd Związku zrobił wszystko, by 
utrzymać Związek, zachować gotowość 
obrony interesów.

Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej złożył 
tow Gawroński, stay^ając wniosek o udzie­
lenie absolutorjum.

Dyskusja
W  dyskusji która toczyła się nad sposo­

bami agitacji, utrzymaniem aparatu admiri- 
stracyjnego i agitacyjnego składkami bez­
robotnych, a głównie nad sprawą zapomóg 
zabierali głos towarzysze: Nowak (Kra­
ków), Pająk (Sosnowiec). Florkon  (Bory­
sław), Ciżbok (Bialsko), Pieniaga (Iw ow ), 
W róbel (Katowice), Małczyńskl (W arsza­
wa), Gawroński i tow. pusel Z, Żuławski.

Wniosek komisji iew izyinej o udzielenie 
absolutorium za działalność Zarządu i  ka­
sowego —  Zjazd przyjął jednomyślnie.

W  zupełnie inny sposób wyzyskał minutę 
milczenia dyrektor A . Gdy wiała wybić pią­
ta, pocałował Sekretarkę. Na,az odezwały 
się syreny. Nastąpiła minutS milczenia i 
wstrzymania ruchu, a potem ju i  było zapói- 
no reagować,

Moja Marcysia, kapłanka ogniska domo­
wego w postacł gazowej kuchni, wysłana o 
wpół do piąte! po pisma popołudniowe, wró­
ciła dopiero kolo ósmej, ponieważ „wszyst­
kie ludzie słali i  ja też postojalam ", Przez 
trzy i pót godziny czciła morze, stojąc w bra­
mie i rozmawiając z pomocnikiem dozorcy.

Tadzio zaczął obchodzić Święto Morza ju i  
o godz. 12 w poludnit w barze pud „Bana­
nem". A  gdy o 5-ej odezwał się ryk syren, 
był ju i  kompletnie gotowy. Czul się zupeł­
nie tak, jak na rozkołysanym statku na bu• 
rzliwem morzu.

Pewien monujakturzysta z północnej dziel­
nicy miasta slusznte zauważył, ie  wystarczy­
ło wezwać do minuty m ilc z e n ia a lb o  do 
.minuty bezruchu" Bo —  jah powiada —  
gdy się milczy, to i tak nie wykonywa sie 
żadnych ruchów, a gdy nie można poruszać 
rekami, to nie sposób mówić.

Pan Anton i ju i  od tygodniu cieszył się na 
samą myśl, fe  jego teściowa przez minutę 
będzie milczała Jest to osobt ba-, dzo wy­
mowna, elokwentna, jedna z tych o których 
śpiewa Krukowski: „ i ona gada '. P a r Anto­
ni, jak na meczu, siedział ze stoperem w rę­
ku. Po  czterdziestej sekundzie nie wytrzy­
mała. Krater wulkanu trysnął lawą wymowy.

Minuta milczenia i  bezruchu miała uroz­
maicony przebieg. Zależnie od iegc kto, 
gdzie i jak. U L T IM U S

M A Ł Y  F E L I E T O N

Minuta milczenia i bezruchu
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Konserwowanie ku rzu  ■ pajęczyny
(Korespondencje w lisne)

W arjzarwat 2 Jipca 
D w ie  la r y  m a spraw a zw o łan ia  nadzw ycza jn e j 

setij, Sejm u p ierw sza  t iw a ia  do 1 lipca, druga 
zaczęła się tegoż dnia.

W  p i« rwsze j fazie, gdy sprawa otoracaia się do­
piero w sietrze n iepew nych  pogłosek, pra^a sana­
cy jn a  traktowała ją  —  jakby  to  nazw ać —  z  w y - 
inoslą iro iiją . Chcecie —  pod adresem  s tio a n k - 
tw a  ludow ego —  sesji nadzw ycza jn e j?  I owszem 
A le  pierw-cj Z iobi się p ew n e pociągn ięcia śledczo 
prckuratonskie, z  k tórych  m oże w yn iknąć żąda - 
nie zn iesien ia n ietykalności p ew n e j lic zb y  po 
slow . A  je że li rm m o to będziecie obstaw a li p rzy  
sesji, mo^e się p ow tórzyć  znana z  poprzednich 
lat F u to r  ja  ze zw o łan iem  i  zam kn ięciem  nawet 
jeszcze przed otwarciem  

T e  groźny n ie z rob iły  pożądanego w rażen ia . 
Z  sobotnich uchw ał klubu pat lam entarnego stron­
n ictw a ludow ego prasa w yc ,ągn e ia  wniosek, że 
przecież rob i się k tok i d la zrea lizow an ia  p e ty c ji 
dc p rezydenta R apiitej i że m oż liw e  jest os.ągm ę- 
cie potrzebnej ilości podpisów  Na to odpow iedzią  
by ła  jeszcze .grubsza Berta" n iż poprzednio Już 
p iasa  KB igrożby Konkretyzu je: w ym ien ia  ju ż  7 
p o tłow  stronn ictw a ludow ego jako  odpow ndzia l- 
nycL  za za jśc ia  w  Małupolsce środkow ej z  dwdat ■ 
kaem, że jeże li ma być sesja, to p ie rw szym  punk­
tem porządku dziennego nędzio żądanie w ydan ia  
posłi »w, co wobec stosunków arytm etycznych  
rów na sie pewności wydania.

Na tle te misterne i giy w kołach sprawozdaw­

ców  se jm ow ych  pow stał żal, że robi się w szelk ie 
m oż liw e  u truorrem a a e y  r.ie dopuścić do p rze ­
w ietrzen ia  i  odśw ieżen ia sa li se jm ow ej. K to  ma, 
jak  dzienn ikarze  oposonność przeonodzeniu ku lo . 
a ra iu i i zaglądan ia  przez oszklone d rzw i do sali 
se jm ow e j, w id z i je j ponure zaniedbanie w  w y n i­
ku oszczędności w prow adzonych  przez p. m n i­
sza łka Se im a i dyrek tora  jego biura. Służba se j­
m ow a, zredukowjana, nie jest w  rtan ie u trzym ać 
w  porządku tej s ied ziby  ciała ustawodawczego, 
w rażen ie pustki i  zbędności w ie je  z  tej sali, jako  
sym bol je j znaczenia. W yig iąa  te j sa li m ów i o 
parlam en taryzm ie polsk im  w ięcej, an iżeli potra ­
f ią  to u zm ysłow ić  wszystkie p ia n a  opozycy jn e  
w  kraju.

Dzis ten parlam en taryzm  został p rzen iesiony 
do „ te re n u '. W  jak im  celu jeden Sejm , k ied y  się 
zw o łu je  pow ia tow e i  w o jew oo zk ie  z ja zd y  reg io ­
nalne PB , na k tóryrh  m ó w i i uchwala się w szyst­
ko, co potem  . nie jest w yk on yw an e !? W  S e j­
m ie  n ie b y łob y  inaczej, tam. c isam i ludzie c ią ­
gnęliby  za sznurek za ku luam i, ja k  go  ciągną na 
zjazdach Prasa sanacyjna z  w ie lką  dum ą robiła 
porów nan ia  m iędzy parlam -ntaryzim eir polskim , 
a np. niemu ck m , z  k tórych  to p o rów rań  polski 
w ych odz ił ja k o  niedoścign iony w zór. N iech  więe 
obyw ate le  p rzy zw ycza ją  się ju ż ra z  do icgo, że 
Se jm  z in tra  się „od  31 październ ika ", wszystkie 
zai usiłowania zw o łan ia  go  poza tym term inem 
traktu ją d z ien n ik i RB jakc zam ach na... w yg lą d  
sa li se jm ow ej. N iem a  po trzeb ;. żeby b łyszczała, 
ja k  n ie b łyszczy  u nas wiede j&nydh rzeczy.

Zamiast 100 tylke 50 miijonow
Z  w ielką paradą uchwaliła większośt sejm owa 

ustawę o funduszu pracy. M ia le to b yć  źród ło na 
pom ui d la  sam orządów  iuai p rzep ro w a d zen i ro­
bót publicznych. Uchwalono, że na ten cei zb,e- 
rze się w  br. 100 m iljon ów  zł. Zam ianow ano p re­
zesa, naczelnego dyrektora , u tworzone cały urząd 
i p rzystąp iono do  dzieła.

O kazało „ię ednal-, ż t  papiei je s  c ierp liw y  , a  
usłużność BB bezgraniczna. Z  uchw alonych  100 
zrob iło  się tylko 50 mU jon ow  —  ty lko ty le  ustańł 
zarząd tunduszu p racy  do rozdzia łu  m ięd zy  po- 
szczegoune w o jew ództw a , a m ianow icie- W arsza  
w a  3 m i j. 992 tys. z ł ,  w o jew ód ztw o  w arszaw sk ie
5 m ilj.  z ł„  w o jew ództw o  lóazicie 7 m iij. zł., w o­
jew ód ztw o  Kieleckie 7 m ilj., w  /jewództwo lubel­
skie 1 ln iijon  286 tys. i w o jew oaztw o  krakowsku
6 m ilj. zł., w o jew ództw ^  lw ow sk ie  2 m ilj. zi„ w o ­
jew ództw o  poznansk ’"  2 m ilj 100 tys. zł., w o je ­
w ództw  „  pom orskie 2 m rlp  700 tys. zh, w o jew ód z­
tw o  b ; tłosiookie i  w ileńsk ie po 700 tys., w o je ­

w ództw o poleskie 650 tys., w o jew ód ztw a  w o łyń ­
skie 774 tys., w o jew ód ztw o  stan isławowskie 890 
ty s , w o jew ództw o  tarnopolskie 100 tys  z ł „  w o je ­
w ództw o  sląsk it 0 m ilj. zł. 200 tys. zł.

Gdy w  m arcu Sejm  dysku tow ał projekt fundu­
szu pracy, referent, naturaln ie poseł z  BB p. M a­
dejski, operował sumą 100 m ir jonow zł. jako rze­
czą pewną. T era z  ten referent jako generalny dy- 
rek io r funduszu p racy  dysponu je tylko- po łow ą 
tej sumy. Gzy rur b y ło  to do  p rzew idzen ia? Gzy 
n i"  w iedziano, że w  czasie potęgu jącego się k ,y -  
zysu nic da się wyciągnąć obok „n orm alnych “ 
podatków i  św iadczeń jeszcze loO m iljon ów ? 
M iano przecież do d yspozyc ji wykazy Kas cbo 
rych, wedle, k tórych  dochody' ich w  r. 1932 w y ­
nosiły  196 m ilju nów  —  o 46 m Jjonów- m n iej niż 
w  r 1931, a o 76 m i] jon ow  m n ie j n iż w  r. 1960 
i to um niejszony w p ływ  m im o  oLhrzyrm -ego w zro ­
stu ^gzekuryj i za leg ło śc i ,

—  o  o  o — 1 -

Wiec pracowników Kasy chorych
w Krakowie

M piątek 30 czerwca odbył snę w  sa li Boloń- 
sl.iego o godz. 7 w,ecz. w iec  pnaisowndków Kasy 
chory ch w  K rakow ie  d la  za protestów ania prze­
c iw ko  przedłożonem u Kacom  chorym  przez nim. 
opieki społ. ramowenmi regu lam inow i służbowe­
mu. Projek* ten regu lam inu służbowego posiada 
bow iem  ca ły sze ieg  pr-sp isów , które czyn ią  pro 
jek tow aną w  n m stab ilizację  wprost ilu zo rycz­
ną d a ją  bow iem  w jedn ym  z  p a ragra fów  stab li- 
zację, a w  innym  ją  odbierają. Bez asumię^ia z 
niego zw łasacza S 7, ostatnich trzech ustępów z 
§ 28 i  § 64 jest a ia  p racow orków  regu lam in  ten 
nie do p rzyjęc ia

W  reterataeh ob sz^ n ie  zostały om ów ione kry- 
(yczm e te zw łaszcza paragrafy ', k tóre należy' u- 
snnać zupełni^ z tego projektu, a  inne zm ien ić  w

m ysi ] ap iaw ek wniesionych do m in. op iek i spoL 
przez 7 w ią zk  zaw odow e pracow n ików  Kas cho­
rych Po przem ów ien iach  szeregu m ów ców  u- 
chwalomo jec?nonivt,Lnie uzgodnioną rezolucję, że 
p ro jek tow an y  regu lam in służbowy' w  proponow a­
nej io rn n e  n ie .nadaje się do  p rzy jęc ia  i  że -akiego 
regu lam inu p racow n icy  kasow i solidarn ie zobo­
w iązu ją  się nie podpisyw ać.

W ic e  ten zgrom adził po raz pderwszy od 4 lat 
m om al cały persona! K asy  chorych  w  K rakow ie  
zgórą ponad 3v0 osoo i b y ł wspaniałą m an ifesta­
cją solidarności w  obron ie sw oich  p raw  i  s tab ili­
zacji. która w proponow anym  regu lam in ie jest 
uzależn iona od całego szeregu zastrzeżeń i od do­
brej w oli zarządów  czy d y rek c ji Kasy.

1— o o o —

Niemcy na wewnątrz i nazewnątrz
P ó ł roku ządów  H itlera  z rob iły  w  N iem czech  

w ,ęce j nk. Mussolim. p z e z  5 lat: dyk tatu ra  jesl 
pełną rnerna. j a r  ty j, ledna tylko, tow narodowo- 
socja listyczna jest identyczną z państwem , ona 
rząd z i rozkazu je, w szystko inne jest ro zw ią za ­
ne, siedź w w ięzien iach  a lb o  obozach koncen tra­
cy jn ych  Cay  m im o U rząd H itle ra  stoi na s ilnych  
noga, h? Z n a w cy  pow iad a ją : n ie; grożą  m u nie- 
bezpieczens>wa ze strony gospodarczej i  p o lityk i 
zagran icznej.

Podczas gd y  na w ew n ątrz  „trzec ia  R zesza " 
opiera się na bojów Kach  i  ich w yczynach , 10 
w  po lityce  zagran iczn e j id z ie  ona "oo k iesk i do

klęski W obec państw zachodn ich  i  w obec w ie ­
rzyc ie la  am erykańsk iego  H itle r gra  rolę p ok o jo ­
w o usposobionego: p rzys ięga  na dotrzym a nie
traktatów  a rów nocześn ie po t& em n ie  zbro i się, 
Vv obec słabszych, np. \ustr ji ,  w ystępu je z  pięścią. 
W  ten sposób postępując, H it le r  zyska ł pow szech- 
ną pogardę zasia ł w ie lk ą  do N iem iec  nieufność, 
p rzygo tow a ł g iu m  może pod  nowe sankcje. Z  tej 
sy tu ac ji F it łe r  m oże p ew n ego  dn ia  szukać w y j ­
ścia w  drodze  ja k ie jś  aw an tu ry  zagran iczne j, aby 
za w zorem  innych  dyk ta tu r od w róc ić  uw agę od 
n ęd zy  w ew nętrznej.

W  tym oan iym  czasie sytuacja  gospodarcza p o ­

garsza się z każdym  dniem  Za rządów H itlera  
N iem cy  og łos iły  bankructwo; bank em isy jn y  nie­
m a pokrycia  dla sw ych  banknotów , tylko prze­
m ysł w o jen n y  m a zatrudnienie, inne są w  zastoju 
tak, że o spadku bezrobocia —  w brew  k łam liw ej 
statystyce —  niema m ow y. Go w  te j sytuacji zro ­
bić? P rzedew szyń K iem  Hitlerom i chodzi o chło­
pów , k tórym  p rzew ażn ie  zaw dzięcza sw e zw y ­
cięstwo. lóla u trzym ania icn w  sv .ym  obozie ma 
b yć  w ykon an y  generalny' a tał na sunkrów, ma 
nastąpić par celne ja  w .e lk ie j w łasności. C zy  na 
tfrr w łaśn .e n ie z łam ie  karku, to uuia rzecz —  
jurtkirzy m an o  w szystko  są jeszcze tak p-otęzn , 
że bes obrony nie pozw o lą  się w ydziedziczyć ,

A. co możK zrob ić dla przemytsłu? Jedyny paze- 
m y s 1 kw itn ący  jest jak  pow -edzie liśm y, przem ysł 
wojenny A lt tu zachodzi podw ójne n iebezp ie­
czeństwo: z  zew n ątrz  jes* osa p iłn h  śindzoay i m i­
m o zagrożen ia karą  śmierci, za „zdradę ts jemn>e 

, prociuKCji" prasa  irancuska w ie  wszysiko. co się 
w  Niem czech d z ie je  Od w ew n ą trz  groź: ińei^ez- 
pieczeństwo, ae inne działy p izem ysh 1 cbruitują 
się p rzed w  law oryzow an iu  K m ppa  i  Thyssena, 
a  taki buru g ro z i wysch ii jęciem  źródet, z  k tórycn  
H itle r i zenpie środki na u trzym anie sw ych  bo­
jówek,

N ie  jest też bez znaczenia fakt, że naw et w  n&j- 
wiennie jszych  dotąd szeiegach  zaccyna po w sta­
wać bunt, Dz-esiątki i  setki tysięcy bezrobotnych 
p rzyw d z ia ło  brunatne koszule w  nadziei, że to 
'm  przyińesK  pracę. T e j jednak  n iem a  i  rów n o ­
cześnie d ro ży zu *  sta je  się oora; w iekszs i z  3 ma 
reac dz>em ik jak - ..pohejant pom ocn iczy  1 nie m o­
żna żyć. N arazie  o b ja w y  buntu są słabe i  mome 
nie m a ją  w ię k s z y  znauzenia. a le  są one sym pto­
m em  rozkładu, ob jaw em  w ew u ętizn egc  n iezado- 
wo,enia. JtJer bo jów ek  n iem a  H itlera , jak  bez suk­
cesów  zagrankaaiych  n iem i stałości „trzec ie j R z e . 
s zy ". T o  są słabe punkty tak na oko silnego no­
wego rządku.

P R M O I Ą D  P R A S Y
G Łn S  „ .N IF 7  \ I  E Ż N Y C F "

W jc o o d z ą c y  za m ia n  „N o w e j Z iem i Lube.- 
sk ie ;“ , k tó te j d rukow an ia  zakaza ły  w ładze ad iiii- 
n isu a c jp ie , tygodn ik  ,N io za le żn '“ , nędący orga­
nem  frondy leg jon ow e j, t. zw . .^ta-rycb piłsud- 
czyków '", w  artyku le o k ryzya ie  zastanaw ia się 
n ać  tem, d laczego jesi tał. źk , i  ustala od p ow ie ­
dzialność:

-Dlaczego? C zy  m oże dtai^go, że dyletanci, z ł -  
opatrzen i w  sifę fizyczny, zam iakow aw iszy  w  p iz y  
jem nościach , a  nie w  nudzie  w ła d zy  i h istorycz­
nej odpow iedzia lności, p rzysz li do władzy, do ­
sto jn i i  u fn i w  dośw iadczenie, k tó r° im da ł* w o j 
na i p rzew rót?  Gzy m oże d latego, że p rzecen iw ­
szy wartości sam ej siły  brutalnej, która tak pro­
sto do nich p rzem aw ia ła  w  czasach anc.m alnych , 
sile tej nadali plrawo tw ó rc za 'w  czasach, w  któ­
rych  praca i  w artości m ora ln e ty lko  mog? i m u ­
szą tw orzyć rzeczy  stale i  n ieprzem ija jące.

A m oże  d iatego, ze zapom n iaw szy  © w ied zy  
i  nauce zaw arte j w  ea ie j przebogatej h is to rji łudź. 
kości i narodów , sie© c uw ażają  za Doczątek a  nie 
za da lszy  c iąg  niezniordowa-uyeh a ie  też i Jogicz 
nych  w ysiłków  cab ch w ieków ?  A  m oże, sposo­
bom  ła tw ym  przyszed łszy do głosu, u w aża ją  ż y ­
cie i  masy' ty lko za  p rzedm iot a  nie za podm iot 
w ładzy, i  je j  źrod ło "?

P P . P IM O N O W  i  K W IN T O  S P O T K A L I S IĘ  
Z O P T Y M IZ M E M

Sanacyjne „S ło w o " w ileńsk ie  donosi z  Rrasła 
w ia , że poseł BlB B orys P in io  no w  w  asystencji 
posła K w in to  od b y ł poselsk ie zabranie spraw o­
zdaw cze w  W idzach . W  „charakterze gościa ' —  
ja ł  p isze ó w  d zienn ik  —  b y ł na tem zebn anru i p. 
starosta pow ia tow y T ry lek .

Poseł P im o n o w  —  dodam y naw iasem  —  pos*a 
da m anaat z  ram ien ia  staroob  -zędowców .rosyj­
skich, zw an ych  też s tarow i acam i. Jest to element 
rosy jsk i, k tó n r chronił się do  daw n ej R zeczypo ­
spo lite j na j e  wschodnie rtm ieże, w yp ie ra n y  
z R os ji carsk iej p rze iladow an iam , gdyż  nie uzna 
w a ł zm ian , w prow adzon ych  przez carat do pra­
w osław ia  G oprawda. ze gościnę, udzieloną im  
w  Polsce, ź le  odp łacili s ta row :ercy podczas os.at- 
n iego pow stan ia , występując, ja k o  ż y w io ł w iu g i 
pow stan iu  i k  ja ln y  w obec carskich  sieoaczów . 
T y le  w y ja śn ien ia  —  nie w szystk im  znanej pstro 
kaerzny etnogra ficznej na kresach w scbM m ch .

N astępn ie w y że j w ym ien ien i pos łow ie  WTaz 
z  posłem  F ryd e ryk iem  K ras ick im  (też  z  K B ) prze_ 
m a w ia li w  m iasteczku Opsie.

O  obu tych zebraniach pisze S 'o w o “ :
.N a s tró j na zebran iu  w  Opsie ja k  rów n ież  

i  w  W ią za ch  cech ow a ł op tym izm  ludności 
'i je j s ilna wśara w  skuteczność paacy d la  o - 
golu  obyw ate li i państwa Obozu Pom a jow e- 
go  i  R ządów  Manszałna P iłsu dsk iego  .
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Norwid o opinji
Motto:

„Sekoda, że w »zy»cy  są okucł w dyby
A  kiedy straszną opisują burzą.
To chmur* piorun zostawia— w  cenzurł.*" 

(J. Słowacki Beniowski),

Nie przewidywał zapewne ani Nor 
wid, uni nikt z j*.^o współczesnych, 
że o głos opinji, prawo wypow ie­
dzenia się będzie trzeba w  Polsce 
niepodległej walczyć nie mniej za­
cięcie i pozornie beznadziejnie, niż 
to było dawniej,

Z tego jednak względu w brew  in­
tencjom, wierze i nadzieiom Norw i­
da z ;ego oświetlenia roli i wagi 
opircj: można wysnuć wnioski, nie- 
pozbawione bynajmniej znaczenia 
dla nas w  chwili obecnej.

Jak w  swojem oświetleniu roli i 
znaczenia estetycznego pracy N o r­
wid o lat kilkadziesiąt wyprzedził 
ówczesną myśl polską i poezję, tak 
i jego oświetlenie opinji („Wiesław*
—  dialog) urągające egctyzmowj i 
indywidualizmowi, romantyków, ma 
dla nas obecnie wiele pism aku ak­
tualnego.

Przypomnijmy soDie, ze ta opinja 
o opinji powstaje w  warunkach zde 
ptania przez zaborców wszelkiego 
jawnego sądu, po klęsce powstan:a 
listopadowego, po bolesnych zawo­
dach z epoki .Wiosny Ludów, na 
emigracji, w  osamotnieniu, rozdar­
ciu i rozbiciu.

Niema żadnego skrawka ziemi na 
mapie, któryby mógł rościć sobie 
pretensje do miana Polski, żadnej 
racji prawnej, kt.óraby upoważniała 
Polaka być Polakiem, ale jest głu­
cha, wewnętrzna świadomość, której 
wyrazem, wcieleniem i życiem jest
—  zbiorowa opiria:
,0  Polsko! granic twych nte wIJzę Huji, 
Nic nie masz oprócz głosu— tak uboga! 
tstaiejesz przecie —  tyś córą opinji,
Tyś głosem —  który jest to —  co głos

Boga".

N o rw ;d wczuwa się w  ten głębo­
ki, utajony pogłos sumienia ludowe­
go, uwidoczniony w  glosie opmji, 
której najklasycz,uiei=>zym wyrazem  
bedą dla niego prorocy izraelscy, 
ofiarnie 1 męczeńsko przecwstaw ia- 
ący prawo wewnętrzne —  prawu 

pisanemu i panującemu:
„Owóż widzą łeb tam wielu, 

Jako z pospólstwem, z książęty, z ka­
płan '

Najuporczywiej walczą te łachmany.- 
Któż oni? prawo jakie ich podpiera? 
To —  że dla prawdy każdy z nich u-

miera

Co drteń, co chwila, co stowo, co groza, 
Co oklask... P iaw a przed nimi litera 
Drży, jak poa wiatrów skrzydłem żółta

łoza,
1 mają tylko dwa warunki z góry, 
Pierwszy: że jeden Ojców bóg, a wtóry, 
Żeby walczyli prawdą i dla prawdy".

Prorocy izraelscy jako jednostki 
ofiarne, walczące o prawdę, wysnu­
tą z najgłębszych pokładów świado­
mości zbiorowej, przeciwstawiającej 
się pasorzy tnie?ej tyranji panujących 
królików, stają się dla Norwida iy - 
wem wcieleniem opinji, organu su­
mienia narodowego i zbiorowej w o ­
li, Podobną relę, w  ujęciu Norwida, 
spełnia wieszcz narodu —  po«ta

Gdy wszyscy nasi romanłycy z

Mickiewiczem nu czele z upodoba­
niem odrywali się od podłoża, na 
którero wyrastali, Norwid poetę 
traktuje jako proroka, wieszczącego 
to, cc drzem,e utajone w  świadomo­
ści zbiorowej, które; poeta nadaje 
tylko kształt i profil.

„I tak, w  Italjl, tej mojej macosze,
Tak pięknejl wieszczów laur na gruzach

szumi...
I tak, u matki mojej —  jest po trosze 
Proroctwa, choć je Car i głupstwo

tłumi,
Car —  bo rozumny, głupstwo —  bo

tchórzliwe, 
Zan.u -i oczy&cz&ć, depce serca

żywe!.."

Eksperymenty sądowe
Ostatnio -doniosły dzienniki, że w  

zakładzie medycyny sądowej przy 
uniwersytecie warszawskim odbę­
dzie się w  sierpniu niezwykły eks­
peryment.

Doświadczenie polegać będzie sa  
xcm, że ofkarżony w  obeonośc, sę­
dziego i biegłych psychjatrów i gra­
fologów zażywne będzie alkohol, aż 
do stanu całkowitej i eł rze£wości, 
a -wtedy będą wzięte od niego pró­
by pisma na blankietach w ekslo ­
wych dla porównania z wekslami 
stanowiącym, przedmiot sprawy kar 
nej.

Eksperyment ten opiera się na 
postanowieniu pełnego kompletu iz­
by karnej Sądu Apelacyjnego, który 
uznał, że jest prawnie dopuszczalne 
przeprowadzenie doświadczenie. po* 
sgającego na próbnem upiciu alko­

holem dla stwierdzenia stanu zamro
czema.

Postanowienie to, powiedzmy od- 
r?ru, nastraja nas makabryczn e.

Przed oczyma staje obraz posie­
dzenia sądowego. Przed zebranymi 
sędziami i ekspertami siedzi oskar­
żony tym razem nie na ławie oskar­
żonych, tylko przy stoliku barowym. 
Na stole karawetzka z wódką, ptaw- 
dopodobnie czystą, bo  ta najlepiej 
subliniuje duszę z nalotów kłam­
stwa i kieliszek lub szklanka, no i 
śledzik oczywiście. Sędzia daje znak 
i zaczyna się pijaństwo, Pieiwszy  
kieliszek za zdrowie wysokiego au­
dytorium, drugi za zdrowie dam, choć 
nieobecnych, trzeci ze zdrow ie w ła ­
sne, a potem za powodzenie ekspe­
rymentu, potem toastów zabraknie,

wreszcie oskarżony należycie dcc.- 
ochocony wśród śpiewu i pląsów o- 
Deimować zacznie i ściskać serdecz­
nie nas&mpieiw paru sędriego, po­
tem ekspertów i wkońcu panów psy­
chjatrów Pomiędzy toastami podsu­
wać mu bęoą eksperci weksle du 
podpisu. „Podpisz, łaskawco, wek- 
selek —  tak na próbę, na żarty, bez 
obliga!" Ile taK oskarżony wypić 
może, to zależy oczywiście od jego 
wprawy w  tym kierunku. Sesja mo­
że przec,ągnąć się długo, Może dojść 
do jeszcze jaskrawszych scen. A le  
nam -wypadnie zakończyć przykry 
teljeton, który z prawem mało ma 
wspólnego. Przejdźmy do wartości 
tego eksperymentu.

Otóż uchwała Sądu Apelacyinego 
dozwalająca na przeprowadzenie do­
świadczenia jest ró-wnocze-śnie w yra­
żeniem nieufności ekspertom - gra­
fologom. Jaką wartość posiad? gra- 
fologja, jeśli nie może stwierdzić, czy 
podpis został złożony na wekslu na 
trzeźwo, czy te i po pijanemu?

Oczywiście odrębną kwestję sta­
nowi zdawanie sobie sprawy przez 
oskaiżonego z tego, że podpisując 
weksel zaciąga zobowiązanie, Ale 
tego nie stwierdzą psychjrtrzy, choć 
by uczestniczył, przy upijaniu się o- 
sł arzonego.

Dlatego pewnem jest, że powyższy 
eksperyment dostarczy niewielu ko­
rzyści dla procesu karnego.

Mogą być natomiast inne skutki 
w  dziedzinie autorytetu sądownic­
twa, jako takiego, skutki raczej u- 
jemne, W el.

Norwid jano syn narodu ujarzmio­
nego zdaje sobie jednak sprawę z 
tego, że można drogą gwałtu i prze­
śladowań odebrać opinji wszelką 
możność ujawnienia i przejawu, że 
można ją pozbawić giosu, narzucić 
knebel niemoty i milczenia

A le  milczenie ma też swoją wy  
mowę

Zdławiony głos opinji krzyczy i 
woła milczeniem sw ego osą lu, tra 
gicznym patosem swego zdławione­
go protestu, siią magiczna swego 
zduszonego przekleństwa:

„Owóż —  opinji jeszcze onej cieniem 
Jest i milczenie..
Bo onr —  rzekłem już —  że jest pro-

mieniem
Ostatnim proroctw... Sny je) się nie

mylą...
Ona, jak chmury dotknie, —  to wy-

strzela;
Ona, jak siowo rzeknie,— to się wciela; 
Ona, jak czoło pomaże, to wstawa,
I promienieje, i promień rozdawtw..
Bo ona —  głosem Ludu! —  głosem

Boga!"

Po u owych badaniach teoretycz­
nych nad psychologią życia zbioro­
wego Le Bona, Ta .d t a, Dougaila, 
Macivera te wyczucia kolektywisty­
czne Norwida nie są żadną tewela- 
cją, lecz w  czasie, gdy Norwid pisał 
P*-omethidiona czyli w  r. 1851 te 
nastawienia wielkiego samotnika u- 
chodziły za przejaw manjactwa tyl­
ko i mizantrop-’, choć były świa­
dectwem potężnego wysiłku tw ór­
czego i wskazówką wyzyskania 
wszystkich sił żywotnych naiodu po­
jętego jako organizm, pulsujący ży­
ciem zbiorowem, ■ ■

Obecnie po latach osiemdziesięciu 
w Polsce mepodlegie; cytowane po­
wyżej słowa Norwida nie straciły 
zresztą wcale na swojej aktualności.
. Społeczne podstawy sądów indv- 

widualnych sa dla nas oczywistością 
socjologiczną, udowodnioną przez 
Marksa i Engeisa w teorji materia­
lizmu dziejowego.

Używamy innej terminologii, inne­
go zasobu pojęć, lecz sprawę stosun­
ku jednostki wybitnej (proroka —  
wieszcza w  terminologii Norwida) 
ośw:etlamy podobnie.

Uwagi natomias* No w id  a i jego 
sądy o roli i warunkach wpływu  
opinji „u matki mojej" dadzą się 
przenieść i zastosować do naszych 
stosunków —  nawet bez zmiany ter- 
minolugjl,

k a r o l  i r z k k o w s k l

Zazdrość i
M IC H A Ł  C H O R O M A Ń S K I: „Z a z­

drość i m edycyna* Pow ieść, nakład 
Gebethnera i W o lffa , W arszawa.

W śród bardzo ob fitego plonu pow ie­
ściowego, jaki się pojaw .ł tego roku na 
rynku Lterackim , ta pow ieść w ybiła  tlę 
na jedno z  pierwszych miejsc. P :sano o 
niej dużo i dobrze.

Podnoszono przede wszystk.em wspa­
n iały istetnie opis operącji, której do­
konywa chirurg T rm ten  w szpitalu. 0 - 
pisy pracy są w  dzisiejszej literaturze 
bardzo częste, praca okazała się m oty­
wem  poetyckim  tak wdzięcznym , jak 
d iw n ie j miłość, p rzecież tyle p lrs tyk ’ 
się w  niej zaw ora .

Praca chirurgiczna należy do prac w y ­
soce kwalifikowanych; w iedza  i napię­
c ie  w o li biorą w  niej duży udział Raz 
tedy  na odmianę mamy tutaj, w  tej po­
w ieści Choromańskiego .obraz pracy u- 
przyw iie jow anej, pracy m e przek lętej,

medycyna
nie wstrętnej, y, ykonywane*! ochotnie. 
Au io* sam podał nam do-bre słowo do 
skreślenia swej intencji, gdy— na inmem 
mlijscu — opowiada, jak to chirurgowi 
Tam tenow i objaw ił się „patos jego fa­
chu**. Tak  jest, trzeba mówić o patos:e 
pracy A le  o-o każda or&ca sięga te) w y ­
żyny, są prace przeklęte, Swego czasu 
poeta Slobodnik sprzeczał się ze mną 
w „Robotniku"- co do tego. Przyznam 
mu, że te prace p rzek lete  można docią­
gnąć do patosu, lecz dopiero jakąś dro­
gą okrężną. W  „M iłości i m edycyn ie" 
opisana jest praca inteligenta, zbliżona 
niemal do twórczości. G dyby r ie  nad­
miar erotyki, tnoznaiby tę pow ieść roz­
ważać w  szkole właśnie ze względu na 
te opisy fachu chirurgicznego, zestaw iać 
z „Zaw odam i" Kadena Bondrowskiego, 
k tóre zainaugurowały tę epultę, z „R ze ­
m iosłam i" M. Brauna i t. d. P izy tem  nie 
należałoby pom m „ć środków  artystycz­

nych', którem i się rożni tw órcy przy tern 
posługują.

Tam, gdizie łnmi autorzy ojksnjąt p ro­
ceder jakiejś pracy, poprzestają na szu­
kaniu równoważn ików  metaforycznych, 
Choromański b ierze ją od strony trudu. 
Stawny chirurg Tamten ma dokonać cię­
żkiej operacji w łaśnie wtedy, gdy me 
znajduje się na wysokości 2adama, gdy 
czuie. że ma rękę niepewną, gdy instru­
menty nie są w porządku; na domiar w  
ciągu pracy okazują się niespodzianki: 
chora t i e  ma cysty, lecz ciążę pozami.- 
c ’ czną, a sam chrruig, sprawca tej kom ­
plikacji, tna w szelk ie pow ody po temu, 
aby ten stan chorej przed świadkami a- 
krywać. A  jednak zręczność jego jeszcze 
raz odnosi tryumf, operacja się udała i 
pacjent nie umarł. T ak  to swego czasu 
opisywano zw yoęsttya  na polu b itwy 
jeszcze wtedy, k .ed } najmodn..;jszym, 
standaryzowanym bohaterem był wódz. 
był k ió l, a rzem iosło woienne uchodziło 
za czynność uajinteUgcntniejszą.

Osobną już pikanterję stanowi fakt, 
że operowana osobę jest kochanka cni-

rurga. pani Rebeka. T o  joż należy w ła ­
ściw ie do fabuły pow ieściow ej A le  a 
propos „p racy" także ten szczegół na­
suwa pewne mvśli. T o  samo ciało staje 
się terenem zab iegów  cmrurgiczi.-ych,, 
które przedtem  było przedmiotem ir :ło- 
śoi! A  w ięc  ciało w  dwóch różnych r >  
'achl Istnieje parę ODrazow na podob­
ny temat: m edyk czy medycy zapatrze­
ni w  prosektonjum w  ciałc młodej d z iew  
czyny Tutaj ten mot^w byłby spotęgo­
wany: m edyk ma przed sobą ciało sobie 
najbliższe i ciało żywe. T o  nie jest ty l­
ko przypadek, to można brać tpkże sym 
bolicznie. Patos medycyny przecież po­
lega m iędzy innemi na tem, że celem 
(ej działań jesit ciało ludzkie substra+ 
wszelkich czyni.-ości duchowych —  czy ­
li, że duch chcąc ratować samego sie­
bie, musi ratować ciało i wogóle, pomi­
mo swej obcości, ;est z niem w  najści­
ślejszym związku miłosnym. Uważam  
że Choromański n iezuoełn ie wyzyskał 
od tej strony tę n iezw ykłą sytuację, jaką 
stworzył w  swojej powieść--

(D. «, n-J.
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Ankieta o sytuacji w 'Polsce
N ied z ie ln y  „K u rje r  W arszaw sk  “ N r. 180 po­

daje w depeszy z Paryża  z datą 1 om..
„A n k ie ia  Bourguesa w  „P e tit Paris ien " na te­

m at dzis ie jsze j sytuacji w  Poisce pod wzglądem  
po litycznym  i gospodarczym  w r ó c i ła  na siebie 
od p ierw szej ch w ili uwagę sw ym  dalcKo posunię­
tym  krytycyzm em  w  ocenie naszych stosunków, 
zarówno zev nętrznycn jak i w ew nętrznych . Opi- 
r,j?  1? potw ierdza d zis ie jszy  artykuł Bcunguesa,

pośw ięcony stosunkom finansow ym  francusko- 
polsk im

Z w róc ić  należy wszakże uwagę że „P e t it  Pa - 
ria ien" ucnodzący za organ zb liżony do sfer urzę­
d ow ych  francuskich,, zw łaszcza m in isterjum  
spraw  zagranicznych, podał ten lak znam ienny 
artyku ł Bourguesa jedyn ie  w  w ydan iu  prow in - 
cjonalnem , nie uw zględn ia jąc go w  żadnem z 
trzech ko le jn ych  w ydań  paryskich.

Egzekucja podatkowa
W ie lk ą  sensację w yw o ła ł zak -aw a jący  na ka ­

wał fakt, że w icem in istrow i skarbu prof. K o z ło w ­
skiemu kom orn ik  IX  rejonu warszawskiego za ją ł 
meble. M iało to m iejsce 14 czerwca o g 4 popoł- 

P. p ro f Kozłow sk i jeszcze przed: sw tm i nomina- 
cjam  na podsekretarza sianu w  m in . skarbu 
i poprzednio m in istra re fo rm  ro lnych  —  dłużny 
byl lw ow sk iem u  urz*dow i SKarbcwemu jak ieś 
drobno opłatr m an ipu lacy jne, o  których nic m ógł 
w iedzieć, bo w yn ik ły  z późn iejszego ob liczen ia 
należność, podatkowych , obliczonych  przez uiząol 
juz pu w y je źd z i*  m inistra ze L w o w a  

L iz ą d  lw ow sk i zw róc ił się do biura adresowe-

l  kraju i  ze świata
— o -  -

S E N S A C Y JN E  A R E S Z T O W A N IA  N A  Góic- 
N Y M  s L Ą S K l '.  W ie lk ie  w rażen ie na ca łym  Ślą­
sku w yw arło  aresztowanie generalnego ayrektora  
Huty K ró lew sk ie j Bernhard ta i jednegu z  u rzęd­
n ików  tej hu iy  M orcinka. Oinaj p rzew iez ien i zo ­
stali do v  ,ęz,tn ia  sądu lu rn ego  w  K atow icach .
A  reszt o wanie nasią.piło na po lecen ie prokuratora 
pod zarzutem  m aJweisacyj, dokuiianycli w  zw ią ­
zku z dostaw am i zagranicznemu D yrek tor Bern- 
hardt jest w ie lk im  w rog iem  P o lsk i i uchodzi za 
praw ą rękę m iljonera  n iem ieck iego F licka  ktOry 
odgryw a w yb itną  ro lę w  p rzem yśle  śląiskim 

ZG 9N  V M N C E .M T.G O  D R A B IK A . W  sobotę 
1 om . w godzinach popołudn iow ych  zm arł w  W a r  

Ysz-arwie po operac ji szczęki wyihittiny artysta  m a- 
la iz -a ek a ra to r f ~vvineenty D rabik Sp, W incen ty  
Drab ik urodził się w  roku 1881 w  K atow icach . 
S tua jow ai n a jp ie rw  w  W iedn iu  w szkole sztuk 
zd c in itz y  ch. a następnie w k rakow sk ie j Akade-
i.i|i sztuk pięknych, gdzie b y ł uczniem  Fałata  i | 
W yspiansk.e-go. Specja lizu jąc się w  d zied zin ie  de- j

u wiceministra skarbu
go w  W arszaw .e , stąd nadeszła odpow iedz: „ T a ­
k ow y  w  W arszaw ie  nie zn a n y '

D opiorę przez Izbę skarbow ą w  W arszaw ie  do­
w iedziano się od urzędu rejonu IX  na K ró lew ­
sk iej, że p. p rciesoi m ieszka w  tym  re jon ie , a z a j­
m u je lokail akurat w  gmachu grodzk ie j Izb y  skar­
b ow e j!

Pewm^go dnia, w łaśn ie 14 czerwca, do m ie­
szkania p ro f. zg łosił się „pan z teczką".

N ietrudno sobie w yobrazić  m inę tego pana. gdy 
dow iedzia l się, gdzie się w łaśc iw ie  znajdu je. P a ­
na m in istra  zaw iadom iono o całej sp iaw ie  i  w  pią 
tek 16 czerwca „całą należność" uzyskano.

k o ra c ji teatralnej, —  pracow a ł zrazu  w  teatrach 
lw ow sk ich , a następnie w  Teatrze  W ie lk im  w  
W arszaw ie . W  roku -1912 zaan gażow an y został 
przez dyr. S zy fm an a  na stonowilsko g łów n ego  d e ­
korator Teatru  Polsk iego. Tu ta j dop iero  zdo ia i śp. 
Drabik "ozw u iąć  całą skalę sw ego  bu jnego ta len ­
tu, w prow adza jąc  zupełn ie nowe elem enty deko­
racyjno-kolorystyczne. W  roku 1920 przeniósł 
„ ię  do teatrów n .ie jsk ' di, p racu jąc jednak  a dla 
n inych  teatrówr. —  Od trzech lat b y ł profesorem  
sztuk d ekoracy jn e j w  A k ad em ji sztuk p ięknych  
w W arszaw ie .

W iE L K A  A F E R A  F A Ł S Z O W A N IA  P A P IE ­
R Ó W  W A R T O Ś C IO W Y C H  W  W A R S Z A W IE , o 
które j przeć ki/ku dn iam i don ieśliśm y, przyibiera 
niezwy I l e  rozm iary . Jak się okazu je z toku bada­
nia na czele bandy s ia ł agent g ie łd o w y  Rothkop f. 
Fa łszow ane pap iery , będące przed w ojenną au- 
su-jacką pożyczką k o le jow ą , m a ją  obecnie być 
kunwertowane na 5 procent, polską pożyczkę, P a . 
p ie ry  te leżały kiiika m  esięcy w urzędzie d ługów , 
który p rzy ją ł je bez zastrzeżeń. T łu m aczy  się to 
n iem ożliw ością  spraw dzen ia  z pow odu  Lraku w y ­
kazu autentyczności znaków- stem plow ych . Dzie- 

i temu fa łszerstw o m ogło być  przeprow adzone na
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większą skalę. Należy zaznaczyć, że lego rodzaju 
a fe rę  w yk ry to  ju z raz  przed k ilku  laty d o f ia ią  tej 
afery- pad ło  k ilka banków  w  Malopolsce.

K A T A S T R O F A  S Z Y B O W C A  W  W A R S Z A W  lE  
Na terenie lotn iska cyw iln ego  przy ul. Topo low ej 
w  M okotow ie, uległ w yp a d k ow i szybow iec szkol­
ny, p ilo tow an y  przez 22-letnie go studenta p o li­
techniki S tan is ław a  K uczew sk iego. Szybow iec, 
należący do szkoły p ilotażu  Aeroklubu akadem i 
ck iegc, wskutek n ieum iejętnego prow adzen ia  —  
s p a il na lotn isko z  w ysokości 40 m e trów  i rozbił 
się doszczętnie. Pllkrta ze .złamaną szczęką d cięz- 
k iem i ubrazen iauL p rzew iez ion o  do szpitala.

Z a B IC IE  M Ę Ż A  P R Z E Z  P R Z Y P A D E K  w  h a ­
lach targow ych  p rzy  ul. K o szyk ow e j w W a rw a  
w ie, 20-letn.l J ó ze f S okó ł po  dw u ton ow ej nieobec 
nośoi w  domu, zw róc ił się do żon y  23 le tn ie j Ja- 

jdwwgi, aand lark i w a rzyw am i. o p ien iądze na w ó ­
dkę, pom im o, że  poprzedn io  zabra ł je j 20 złotycn 
i przep ił. Gkiy żona nie chcia ła  d «ć  p ien iędzy, So. 
kói p o rw a ł ją  za w łosy  i  zaczą ł bić. Napadn ięte 
kobieta, trzym a jąc  w  ręku scy to ryk , k tórym  ob ’ 
c inała nac p rz y  rzodk iew kach , upad i a w raz t  nim  
na chodnik. W te d y  niechcący uderzyła scyzo ty - 
k iem  m ęża w- k lrtk ę  p ie-s iow  ą prey ilewym  brze­
gu mufifka. P o lic ja n t p i^ w ió z l  rannego cm pogo. 
tov ie  gd zie  lekarz ze w zględu  na cięzkli stan prze­
wiózł* Sokoła  do szpitala, gdzie  zm arł. S p ra w czy ­
n ię p izyp ad k  iw ego  zano js 'w a  m ęża po stw ierdze­
niu, że u czyn iła  to p r z e i n rx )s ‘ rożność zw oln iono. 
Zaznaczyć na leży , iż  pczed k ilk u  tygodn iam i So- 
kół, będąc podchm ielony i żądając p ien iędzy na 
wódkę, ogryza żonę w  nos tak sunie, że spow o­
dow a ł ranę. S okołow a  poślubiła męża przed sie­
dm iu  m iesiącam i.

5.000 Z Ł O T Y C H  P O C IĘ T E  M A S Z Y N K Ą  D O  
MIĘS A. W  osadźie Bycnaw a zam ieszk iw ała  w raz 
z córka em eiy tka  V\r. M a d e jow a , która m iała  
schowane u s ieb ie  oszczędności, o  których nawet 
córka je j nie w iedzia ła . Obie n iew iasty  ży ły  nar- 
dzo skrom nie. Uciu łane oszczędności p M a d e jo ­
wa p rzechow yw ała  zw in ięte  >w rulon w m aszynce 
oc m ięsa. P ew n ego  dnia córka, chcąc sp raw ić  
n ie-podziankę m atce, kupiła m ięsa i przepuściła 
je  (przez m aszynkę w  czasie nieobecności m atki, 
Nie spostrzegła jiizy lem , że w raz z m ięsem  na 
ko 'ie ty  pocięte  zo fta ly  na strzępy jakieś bankitro. 
ty. P rzyb y ła  po chw iu  M a d e jo w a  zem dlała. Oka. 
ziało się, że schowane w  m aszynce 5.000 złotych 
zos ta ł) zupełn ie zniszczone.

EM IL  H A E C K E R  82

H is to ria  s o c f a l i z n u  w G a lic li
W szvscy oskarżeni przeczyli istnieniu tajnego stowarzyszenia  

. dowodzili, ze konstytucje pozwala na propagandę socjalizmu. D o ­
wodów na istnienie tajnego stowarzyszenia nie dostarczyła rozprawa  
wcale A  10, co p i/ec iw  oskarżonym jak o  rzekome dowody w iny p rzy ­
taczano, by to wprost śmieszne. Np. co do Franki przesłuchano jako  
św iadka pewnego więźnia krym inalnego, którego Franko, siedząc 
z nim razem w  jednej kuźni, starał się ośwuecić, uszlachetnić i na­
wrócić na socjalizm  Krym inalista ten zadenuucjowal F rankę i jako  
św iadek na rozpraw ie plótł nadzw yczajne głupstwa o tern co mu 
Franko m ówił, bo mało co zrozum iał i wszystko się w  jego  tępym  
mezgu dz.wacznie pomieszało.

Co do Koturnickiego odczytano odezwę w iedeńskiej dy rekcji po­
licji, zaw ierającą fantastyczne doniesienie, że Koturnieki jest p izy -  
slanym  p rze z  Internacjonał specjalnym  w y s ł a ń c e m  moskiewskiego  
i polskiego oddziału, zostającego pod k ierownictwem  Dragomanowi 
w  Szw ajcarji.

P rzyk rą  Drzerwę w rozpraw ie w yw o ła ł a łak epileptyczny, ja -  
k.emu uległ Terlecki w  sali sądowej.

Sę 15io\. ie, k iorzy z początku traktowali oskarżonych zuchwale, 
w-końcu zdowuli się bronić siebie samych przed oskarżonymi. Rola  
prokuratora nyła me do pozazdroszczenia: wszystkie jego  tw ierdze­
nia zostały obalone, wszystkie >ego rozum owania odparte, socjalizm  
cidry w jege przedstawieniu rzeczy b y ł potworem , ukazał się w  in- 
nern świetle, l o  też prokurator w  dalszym  ciągu rozp raw y przew aż­
nie m.lczal. a gdy  zabierał głos, to raczej u spraw ied liw ia ł się, niż 
oskarżał.

.A le  tyle hałasu poprzednio w ładze w  te j spraw ie narobiły , że 
w rrz ie  uwolnienia oskarżonych w yszlaby  z tego piocesu skom pro­
mitowana policja, namiestnictwo, prokurato rja  i sędzia śledczy.

Zasądzono więc za w7ystępek uczestnictwa w  tajnem  stowarzysze­
nia Z  §§ 2SB 1 283 lit. b Koturnickiego i P aw lik a  na 3 miesiące ści- 
nego aresztu, F rankę na 6 tygodni ścisłego aresztu i 5 z lr .  g rzyw ny ,

1 urleckiego, M andyszewskiego, Sielskiego i Annę Paw lików nę na mie­
siąc ścisłego aresztu; P icbendow sk iego  zaś za kolportaż na 5 zlr 
grzyw n y  lub 24 godzin aresztu; nadto Koturnickiego, jako  obcego 
poddanego, na w ydalenie z granic Austrjj. ,

Po lic ja  w  gorliwości sw o je j spełniła m im owolnie ważną czynność 
agitatorską: socjalistów, którzy przedtem nie znali się z sobą, zbli 
ży ła ; 'dopomogła do zadzierżgm ęcia w ęzłów  przyjaźni pomiędzy7 p o l­
skimi i ruskimi socjalistam i; wzm ogła w- prześladowanych gorliwości 
agitatorską 1 w  szerokich kołach wzbudziła sym patję dla nich i ich 
sp raw y

A lbow iem  wskutek procesu opin ja pub,liczna zaczęła sie żywo z a j­
m ować socjalizm em ; prasa o nim pisała, wszeelzie mówiono o nim. 
ludzie zaciekawieni procesem starali się zapoznać ze socjalizmem  
Z m laszcza inteligentniejsi robotnicy i młodziez uniwersytecka zain­
teresowali się Żywo ideą socjalistyczną. Od tej pory  Antoni M ańkow ­
ski, wów7czas dyrektor D rukarn i Zw iązkow ej, zapalił się do agitacji 
socjalistycznej i poświecił je j cale swe życie

A policja  lwowska gorliwością sw oją  coraz bardzie j podniecała 
zaciekawienie się publiczności socjalizm em ; do Czytelni akadem ic­
kiej na odczyt o socjalizm ie pizystala komisarza, co jak o  rzecz nie­
byw a ła  w życiu akadeim chiem  podlegającem  kontroli senatu, a nie 
po iic ji, w yw o ła ło  w ielk ie poruszenie wśród młodzieży.

Prześladowania te pobudziły  do żywszej dz.ałalności C zerw ień ­
skiego 1 i n D y c h  daw n ie j już  pozyskanych przez Lim anowskiego dla 
socjalizmu, a wątpiących dotąd w  możliwość szerszej propagandy. 
Z pośród m łodzieży uniwersyteck iej mnóstwo jednostek zaciągnęło  
się teraz pod sztandar socjalistyczny, jak  Kazim ierz K r a s u s k i, 
Stanisław  O ż a r o w s k i ,  Józef G  o z d e c k 1 i w ielu  innytsi.
' Z pom iędzy nich L u dw ik  I n l a e n d e r  zdobył sobie rozległą  
wiedzę filozoficzną i socjologiczną i gruntowną znajomość pism M arxa. 
O degra ł on w ybitną  rolę w  początkach lwowskiego -uchu socjali­
stycznego, o i w  późniejszych latach, jak o  wn ższy urzędnik w  mi 
nisterstwie kolei w  W iedn iu , pozostał w ierny przekonaniom socjuli- 
stycznym tiż  du .śmierci.

(C ią g  dalszy nastąpi).
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TfLEtiRAHY
S K O N F IS K O W A N Y  SAN O JC A  

W arszaw a, 3 lipca (te l. w ł.). D zisie jszy d z ien ­
n ik  pot.iedzdalkowy „D epesza" został skon fisko­
w a n y  za w yw ia d  ze znanym  posłem  sanacyjnym  
Sanojcą na tem at siosunków  i za jść w  M alopoE  
sce środkowej.

C H AO S D D L  \ R O W Y  

Warkzatwa, 3 lipca (te l. w ł.). Dziś na rynku do­
la row ym  panow ał zupełny chaos Bar.k Polsk i 
zaczął p łacić po 6‘85 zł., później obn iży ł kurs na 
6‘70 zł. W  obrotach p iyw a tn ych  dolar by l bez 
popytu.

P R E Z Y D E N T  S E N A T U  G D A Ń S K IE G O  
W  W A R S Z A W IE  

W arszaw a , 3 lipca (te l. w ł.). P rezyden t senatu 
gdańskiego dr. Rauschn ing p rzyb y ł dziś w  tow a­
rzystw ie  w iceprezydenta senatu dra  G robem . Po 
pow itan iu  na dw orcu  przez przedstaw ic ie li rządu 
udali się d o  hotelu „E u ropejsk iego ", przed k tó­
rym  w v staw iono w artę honorową. W  południe 
onaj p i-z y d e n d  b y li  na au d jen c ji u p. p rezyden ­
ta R zp lite j, poczem  z fo ży li wizyitę m in istrow i 
skarbu, zastępującem u nieobecnego p rem jera  o- 
ia z  m in is trow i sp iaw  zagran icznych , k tó ry  po­
d e jm ow a ł ich śniadaniom . W ieczo rem  odbyło  się 
w sali R ady  m ie jsk ie j p rze jęc ie , Lkłjazd do  Gdań­
ska' nastąpi dziś w  nocy.

P O W R Ó T  IN Ż Y N IE R Ó W ' A N G IE L S K IC H  
Z W IĘ Z IE N IA  S O W IE C K IE G O  ' 

W arszaw a , 3 lipca (te l w ł.). Z e  S tołpców  do­
noszą: Dziś p rzyb y li tu z M oskw y d w a j itfżytaie 
ro w ie  angie lscy M acD onald  i Thorn ton , skazan 
p iz ed  k ilku  m ieś. w  g łośnym  procesie sabotazo 
w ym  w  M oskw ie na k ilka  lat w ięzien ia  In żyn ie ­
row ie  zostali obecnie zw oln ien i w  następstw ie u- 
god y  angielsko sow ieck ie j co do przyw iócerua  
stosunków hand low ych . Dziś p rzyb y ły  d o  S lołp- 
eów  3 sam oloty z  dzienn ikarzam i angie lsk im i na, 
p rzyw ita n ie  inżyn ierów , obaj jednak odm aw ia ją  
udzielen ia w y jaśn ień  p rzed  zdaniem  re lacy j rzą ­
d ow i w  Londyn ie. M ów ią tylko, że s ied zie li w  
jednej celi, w ik t b y ł m arny. P o  godzinnym  po­
bycie. w  Stołpcach in żyn ierow ie  od jechali do 
W arszaw y .

K O N IE C  W O J N Y  C E LN E J  Y N G LO -R O S Y JS K IE J  
M oskwa. 3 lipca  Ogłoszone zosta ło rozporządzę, 

n ie kom isarza  ludow ego nandlu Rosenhołza, zno­
szące zarządzen ia  relo isy jne wobec A n g lji,  jako 
to  zakaz zam ów ;eń i zakupów  na rynku  a n g ie l­
sk im , kon trak tow an ie  okrętów , ogran iczen ia w  
tran zyc ie , korzystan ie  statków  sow ieck ich  z  p o r ­
to v,’ W ie lk ie j B ry tan ji. T rzechm iesiączna w o jna  
gospodarcza m iedzy vV ielką B ry tan ją  a Rosją  
zestala tern sam em  z lik w id ow an a ,

N IE D O L A  D O B R Z E  Z A S Ł U Ż O N A  

Rraga, 3 lipca, „P ra v o  L ;du “  donosi, że w  Cze 
chach ukazali się ju z p ierw s em igranci ze Slahl- 
hebnu i  innych  nacjona listycznych  organ izacyj. 
N iek tó rzy  z  nich zw ró c ili się o pom oc do prask ie­
go kom itetu  em igranckiego. (K om ite t ten złożony 
jest z m arksistów , żydów  i  pacy fis tów , tych, k tó­
rych  Stah lhelm  zw a lcza ł od początku swego ist­
n ien ia i d la  który ch zm iażdżen ia  dopom ógł H i­
tlerow i do  pochw ycen ia  w ładzy. —  P rzyp  Red,).

D L A  A l  S TR J I M IN Ę Ł O  

N iE B E Z P IL C Z E Ń S T W O  H IT L E R O W S K IE  
W ie d e ń  3 Lipca, N a  zgrom adzen iu  odbytem  w  

Eisensladt fB u rgen land ) ośwńadczył k a n d e iz  
Dollfuss, że n iebezpieczeństwo brunatne, grożące 
Austrj-i, m inęło bezpow rotn ie. Ludność austi jaeka 
n ie  m a zrozum ien ia  d la  balwochw ałstwa n ac jo , 
nan stycznego. N aw iązu jąc  do  pc głosek o m oż li­
wości oderw an ia  Burgenlandu od  A u s tr ji o- 
św iad< z y ł kanclerz z  naciskiem, że żadne w zg lę ­
d y  po lityczne an i p rzy ja źń  m iędzyn arodow a  nie 
skłon ią Austrji do  om aw ian ia  sp ra w y  Burgen lan- 
au. Ze  sw oją  ludnością n iem iecką Burgen land bę­
d z ie  zw ią zan y  n ierozłączn e i na zaw sze z Au- 
strją.

W Ł O S K IE  H Y D R O P L A N Y  N IE  M Y J Ą  
S ZC ZĘ Ś C IA  

Loaidonderry, 3 lipca. W ob ec  n ieodpow iedn ich  
w arunków  a tm os fe iyczn rch  eskadra hydrop la- 
uów w łosk ich  od łoży ła  start d o  ju tra  rana.

B i ałe zęby: C h to rod o lit

Wasze oóuude,
h w szcx&gó/noścć 

Uhzsze noyi- 
t u  yv % n r u s c u > (A ro rU i 

S C is h f ć K ju e / s ź e ,  
M w a f s j i e  l U i n s z e  
4 ” od skóry są

Berson
OBCASY GUMOWE

w

N o w o ś ć  I

i 5kora uum ohju Berson (Jkm a
\ do yiodzoeAou ^  sU

n ^ f L r ^ s m ^ ó a ó r u J s ,  -ru ó  ś ć c \ ^ a , s ię  ó  
■ y o s t tru s a £ & ? -ą , -t ZO u isscą  rx ź  s łc ó ry ^

z rU d o rw .

Akcja za zwołaniem Sejmn 
wchodzi w czynne stadjoi

( Telefonem  od naszego korespondenta)
Waikazarwa, 3 lipca.

K lub p a r 'a m e .n a m y  Stronn ictw a ludow ego po­
w ie rzy ł swem u p rezyd ju m  p raw o  zw ri cen ią  się 
do p. p iezyden ta  h zp lite j o zw ołan ie  nadzw ycza j 
nej sesji Seim u. K lu b  zebrał ju ż  podpisy p raw ie  
w szystk ich  sw ych  członków , a do  innych  człon-

j k ów  zw róc ił się c pedp isy  listow nie. Ponadto pre­
zyd ju m  k lub i m a porozum ieć się z  prezyd jum  in ­
n y '^  kluboy opozycy jnych  k tóre zbierać będą 
podp isy  sw ych  członków . Ze  w zględu  na fe r je  
cała ta procedura m usi trw ać czas d łuższy lak, 
że zw o łan ia  sesji spoeiziew ać się należy dopiero 
w ciągu  sierpm a.

Strajk robotników gminnych w Tarnowie
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

iaimow, 3 lipca.
Stra jk robotników ' m iejsk ich  w  T a rn ow ie  trwa. 

W  sob >lę i n iedzielę toczyty się rokow ania stra j­
ku jących z  w ład zam i p rzy  udzia le  okręgow ego 
inspektora pracy z  K rakow a  p. Czernieckiego. 
Inspektor p racy  ustali! m in im a 'n ą  s iaw kę p łacy 
d la  roboLruków bu dow n ictw a  m ie jsk iego  i  za ­
trudnionych p rzy  regu lacji W  ą tak u na 2 z ł 50 gr. 
dzienn ie, odsyła jąc lob o tn ik ów  zakładu czyszcze­
n ia  m iasta na d rogę bezpośrednich rokow ań stron.

W  n iedzielę popołudniu na kon fe ren c ji z  mźg'. 
stratem  tenże p rzyzn a ł robotn ikom  zakładu c zy ­
szczenia' m iasta te w arunki p racy  i  płacy, jak je  
ob ow ią zyw a ły  p rzea  obniżką w  a lyczn iu  r. b. Na 
zgrom adzen iu  w  n iedzielę w ieczór w  Dom u R o­
botn iczym  uchwalono warunki te odrzucić i ob­
stawać bezw arunkow o p rzy  3 zł. dziennie. S tra jk  
trw a , m an o  łam is lra jkow sk ich  prób ze strony 
Z Z Z .  K om itet s tra jkow y  w  da lszym  ciągu w yd a ­
je  chleb. W srod  robotn ików  panuje zupełna soli 
darnosc.

Deklaracja liooseyelia
L  >ndyn, 3 Lipca O św iadczen ie R oosevelta  g ło­

si: Uwazs Lbvm za katastro fę równoznaczną z  traj- 
ged ją  św iatow ą, gd yb y  w ie lk a  k on fe ien c ja  m ię ­
d zynarodow a, zw ołana w  celu osiągn ięć.a b a r­
d z ie j rea lnej i  sta łej s tab iliza c ji finansow ej oraz 
zapew nien ia w iększej pom yślność, szerok im  ma ■ 
som  w e w szystk ich  kra jach , zeszła na m anowce 
z  pow odu  zgo ła  sztucznych i  m a jących  l i  tylico 
aktualne z n a c z n ie  p rop ozycy j k ilku  narodów', 
dotyczących  kursów' w alu t. T ego  rodzaju  postępo­
w an ie  w skazu je na szczególny brak w yczu c ia  
p ropozycy j i  n iem ożność uśw iadom ien ia  sobie 
na jw ażn ie jszych  celów , d la  jak ich  kon ferencja  
została zwołana. N ie  chcę przypuszczać, ab y  u- 
p ieran ie  się p rzy  tein stanow isku m ogło  uspra­
w ied liw ia ć  kon tynuow an ie kardyna lnych  b łędów  
gospodarczych, w yw o łu jących  ogrom ną depresję 
na ca łym  św iec ie  Św iat n ie  nraź* b yć  zb y t długo 
w prow adzan y w  b łąd  p rzez ilu z je , dotyczące ko­
nieczności czasow ej i sztucznej s tab iliza c ji kursu 
w a lu ty  jak iegoko lw iek  k ra ju . U spraw n ien ie w e ­
w nętrznego system u gospodarczego po jedynczego 
narodu p rzyczyn i się ihardzn-j do  jego  w łasnego 
dobrobytu , n iż  kurs jego w łasnej w a lu ty , lub sto­
sunek tej w a lu ty  do w a lu t innych państw . Z ró w ­
now ażen ie budżetu państw ow ego  oraz moznos 
pokrywamia sw ych  zobow iązań  dlużmiczych po- 
siada (kapitalne zna  zen u  d la  u trzym an ie osta­
tecznej rów n ow ag i gospodarczej P o d ję liśm y  p ró ­

bę odstąpienia od w a lu t narodow ych  celem  dania 
tym  walu tom  pew nej ciągłej wartości, knóraby 
n ie p o d ja d a ła  zb y t w ie lk k r  w ; bar.i >m i b y ła  
przystosow ana do potrzeb  c yw iliza c j w spółcze­
snej. Chcem y w  ten sposób zastąp ić stare fetysze, 
c zy li tzw  hankierów  m iedzy.Narodowych. Chcę 
b yć  szczery. Stany Zjednoczone pożądają  i pra­
gną znaleźć w  n a jb liższe j pnz\szioscr tak iego  
do lara  który i  w  następnych pokoleńjach będzie 
posiadał tę sam ą siłę nabyw czą i  zdolność p łat­
niczą. T en  sposób postępow ania  d a je  w iększe ko­
rzyśc i in n ym  narodom , niż kurs itótab ipm w an.r 
na podstaw ie funta i  frank? ua przeciąg jeunego 
lub 2 m iesięcy. N aszym  zasadn iczym  celem  jest 
stała stab ilizacja  w a lu t wszystkich państw  Z ło  
to, lub złoto i srebro łącznie, m o^ą stanow ić w  
da lszym  ciągu pokryc ie  pieniądza. N ie  nadeszła 
jeszcze ch w ila  podzia łu  rezerw  złeta. G dy śwria* 
skoordynu je sw ą  politykę, a  w iększość państw  
bodzie m ia ła  zrów now ażone budżety, wów czas 
m ożem y dysku tow ać nad lepszym  podziałem  re­
zon y  złota  i srebra. U zdrow ien ie  handlu św ia to­
w ego  n ie  poU-ga na czasow ej s tab iliza c ji w a lu t 
N a leży  pr z  od cw  sz y  st k ic i n złagodzić  Istn iejące o- 
graniicztuiif im portu  celem  utaitwwnfa w ym ień ”  
tow a row e j m ięd zy  narodam i. K on ferencja  zosta 
ła  zw o łana  d la  usunięcia zasadn iczych  niedom a 
gań gospodarczych  św iata  - nie na leży  kon feren­
c ji te j nadaw ać innego kierunku.

Kapitalistyczny charakter hitferyzrou
Berlin . 3 'ipca . N a  a l.a d em ji gó rn icze j w  Q au s- 

thal podsek retarz  s ianu  w  m in isterstw ie  gospo­
da rk i Rzeszy dr. Feder w yg ło s ił jn żem ów ien ic . w  
którem  zap ow ied z ia ł usunięcie w szystk ich  p o w o ­
łanych  ostatn ió k om isa rzy  n ad zw ycza jn ych  w  po. 
szczegó lnych  przedsięb iorstw ach  Feder o św iad - 
azyj, że w a m n liiem  postępu gospodarczego jost^.

p ozostaw ien ie  w o ln e j ręki p ryw a tn e j in ic ja ty w ie  
i  zapew n ien ie  je j trw a łych  podstaw  praw nych- 

Dr Feder jest au torem  program u  p a rt ji h iti 
irowskiej i c zo łow ym  reprezen tan tem  rzekom o 
„soc ja lis ty c zn ego " prądu w  h itle ryzm ie . T o  je g °  
ośw iadćzen ie  u jaw n ia  w  całej pełn i czysto k a p i-  
ta iia tyczny  ch a iak te i par.tjj K it le row o tie j.
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K R O N IK  *
TEATR  W IE IK I

Z powodu feryj zamknięty.
TEATR ROZMAITOŚCI

Włorek: „1 co z takim ziobić1?".
—  OO O —

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś e wtorek ostatni wystąp 
P N:ewi rowicza w komedji własnego usiadu rod tytu­
łem „I co z takim robić?". Tylko dwa razy wystąpi w 
Teatrze Rozmaitości z koncertem cnór kubańskich ko­
zaków w dniach 5 i 6 bm. W  programie najpiękniejsze 
pieśni kozackie pitśni miłosne pieśni Daiekiego WTscho- 
du, pieśni ciu gracji, oraz najpiękniejsze romanse cygań­
skie.

*—0 0 0  —

D O 1. \.R W B  L W O W IE . W czo ra j około godr 
U  przeapoi w  obrotach p ryw a tn ych  p łacono 6‘SO 
A. Około południa Banie Polsk: obn iży ł kurs na 
6‘80 zł,

D E M O N S TR A C JE  K O M U N IS T Y C Z N E . W  o-
grodzic Kościuszki a g ita torzy  kom unistyczn i roz­
rzucili u lotki Poziitem  na pi. Sm olk i p ized  gm a­
chem starostwa grodzkiego usiłow ali u rządzić d e ­
m onstrację. P o lic ja  dokonała k ilku  aresztowań.

PRO C ES P O L IT Y C Z N Y  W  najibliższym  czasie 
rozpoczn ie się przed tutejszym  sądem  okręgow ym  
proces p rzec iw  dzia łaczom  endeckim , oskarżo­
nym  z  §§ 166 i 167 kk. Otsk«rżoni są redaktorzy 
-„Kurjera L w ow sk iego " oraz k ilku  akadem ków  z 
rozw iązanego obozu W ie lk ie j Polski.

W \ B U C H  Z B IO R N IK A  Z W O D Ą  SO D O W A - 
W czora j około południa w  kaw ia rn i „W a rs za w a " 
nastąpił wyibuch zb iorn ika z wodą sodową, w na 
stępstw ie którego m an ipu lu jący p rzy  zb iorn iku  
kelner Streicher został ran iony od łam k iem  w  gło­
wę. W  bardzo ciężk im  stanie przew ieszano go do
szpitala.

\ -\G LE  Z A S Ł A B Ł A . Z o ija  Kucnarczyk, zam. 
(u l. Źródlana 37) przechodząc ul. Leg jonów  nagle 
zasłabła. Pogo tow ie  ratunkowe odw iozło  ją  do 
szpita la powszechnego.

® E Z  M A T K I. Jakaś nieznana n iew iasta porzu ­
ciła dziecko płci m ęskiej liczące około 6 m iesięcy 
Dziecko porzuconv zostało w  b ram ie realności 
przy  ul. Kochanow sk iego 37, a za ją ł się n im  m ie j­
ski urząd d z ie ln icow y  IV .

2  A M  AG H  SAM O B Ó JC ZY  Z Ł O D Z IE J A  Noto- 
wstfiy w po liay jn ycn  zapisko-Ji jak o  mebuzpiecz- 
ny złodzie j n e ja k i Św itlak  B ron isław  w  bram ie 
realność, p rzy  ul. Jabłonow .-.kich 33 w  Zam iarze 
sam obójczym  spożył 2 pasty lk i suolim atu. św i- 
tlaka w  stanie grwśnyun odw ieziono do szpitaila.

Z A M A C H  M O R D E R C ZY  W  m ieszkaniu Z o fji  
D zia łab ij (u l. Janowska 52) odn a jm ow an ym  od 
B ron isław y W im an usiłowano popełn ić m order­
stwo przy pom ocy m ża  kuchennego. Z o ija  Dzia- 
łabi | odnajm ow ała  pokój oa swe j gosipolyn i W il-  
man B ron isław y płacąc je j  tygodn iow o za w ikt 
i m ieszkanie, Ostatnio D zia lab ijów  na której do­
chody nie b y ły  stałe, za legała  z opb  tą należnego 
czynszu, wskutcjc czego dochodziło  bardzo często 
do gw a łtow nych  scysyj. Uh n iedzie li D zia łah i- 
jów na nad ranem położy ła  się spać. W  czasie snu 
Bronisława AA lm an zadała je j  szereg ciosów  w 
g łow ę i rękę. D zia łab ijów n a  brocząc k rw ią  w y ­
b ieg ła  na ganek i zaalarmow-ała sąsiadów.

ŚM IERĆ AVSKU TEK  P O T R A C E N IA  A U T E M . 
Z o fja  Gonian, 3-letnia córka Adam a cygana obo 
zuiącegu £  rogatką łyczakow ską, w b ieg ła  na je ­
zdnię na Bałowcu i w  tym  czasie nadjeżdżający 
sam ochód od strony W in n ik  potrącił ją b ło tn i­
kiem . Szofer w raz z o jcem  odw ióz ł dziecko do 
szpitala powszechnego, skąd po zaopatrzeniu  od 
w iez iono  je do dom u, gdzie po u p ływ ie  pew nego 
cza»u zm arło. Ś ledztwo w  loku.

CICHA S P Ó L N Ik . Henryk Roschkes. zastęipcc 
od lew n i żtlaza w Radom iu  i w łaścicie l skLdu  
p rzy  ul. K a^ im ie izow sk ie j 35 don iósł do po lic ji 
o system atycznej k radzieży  towarów ' żelaznych. 
W  czasie dochodzeń ustalono, że sprawcą kra­
dzieży b y ł Józet W rak i, k tó ry  dorob ił sobie k lucz 
do m agazynu, skąd kradł tow ary  i takowe w y- 
'rosił na p lac Solskich, sprzedając je  paserom  K o­
walczuków. i G oron iow i. Paserów  i spólnika 

Jfoschkesa aresztowano.

3 -L E T N I C H Ł O P A K  R A T U J E  3 -L E T N IA
* ’ ZI1 .AA CZA N KĘ . tA Sokoln ikach k. L w ow a  
\ypadła do studni 3 letn ia d ziew czynka  Franci- 
s ka Gul Spostrzegł to 8-letni Franc. Perczyńsk i, 
k tóry bez nam ysłu  w skoczył do sludni i w yc ią ­
gn ą ł z w od y  tonącą. N adb ieg li ludzie pom ogli 
8 - letn iem u bohaterow i w yd ob yć  d ziew czyn kę  ze 
stkidni.

M O T O C Y K L  Z A B IŁ  R O B O T N IK A . N a  szosie 
s th y jsk ie i m ia ła  m ie jsce  ka iastro ia  spow odow a­
na! przez m otocyk l, k tóra  spow odow ała śm ierć ro- 
bo Inika W o jc iech a  Pikora. Jadący m otocyk lem  
ipOlbręęhi nie _daw ał sygna łów  św ietlnych* wsku-

Bojkotuiemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­
ków, pracujących w  browarze lwowskim.

AYszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiegól

„ Z a l i c z k i "  na p ła c e  pracowników państw.
W yp la ta  poborów  pracow n ików  państw ow ych  

na 1 lipca ą ubiegłej sob o ty ) w yw o ła ła  pow szech ­
ne zan iepoko jen ie  wśród zain teresow anych . 
W p raw d zie  pobory w yp łacono w  dotychczasow ej 
w ysokości, a le  w  fo rm ie  „za lic zek " na płace. Ta 
fo rm a  w yp ła ty  dotychczas nie by ła  p rak tyk ow a ­
na i wskazuje, że do ty chczasow e pobory  p ra cow ­
n ików  państw ow ych  ulegną jre fu rm ie " i p rzy  tej 
sposobności wysokość ich będzie zm ien iona W o- 
bec sianu finansów  państw ow ych  nietrudno się 
domy śleć, w jak im  kierunku pojuą te „zm ia n y " 
Tendencja  tych reform  zresztą od dłuższego już 
czasu jest stała i n itzm itn n a , została leż zap ow ie ­
dziana na zjeździe gospodarczym  BB, zalecen iem  
dalszego zaciskania pasa. O czyw iśc ie  recepta la 
nic odnosi się do wszystkich . E lita  musi m ieć du­
żo, ab y  kai m ić należycie... „ducha pań stw ow ego".

„Z a lic zk i"  le zapow iada ją  przeto redukcje p o ­
borów , dotychczas półgębkiem  zaprzeczaną pół- 
urzędowo. AA’edle dotychczasowych fnformacy-j 
.edukcja  ia n ie m a być procentowa, jak  do tych ­
czas, a le nastąpi zm iana „system u ‘ uposażeń, któ­
ra m a polegać na tem, ze pozostan ie dotychcza­
sowe „czys ta " płaca, a odpadną w szystk ie utrzy­
m ane dotąd dodatki. W  ten sposób zostanie „u - 
proszczony sposób doliczam ia piać, co odciąży 
w  pracy rachubę i kieszeń pracow ników. . Ko.

! rzyiść z tego będzie, jak  w id z im y  wszechstronna, 
Lo odciąży się i kasy ska ibow e i „ id eo log ji s ia ­
nie się zaaość, bo i pas zostan.e przyciągn ięty. 
Podobno w szystk ie p laców k i BBAVR  p rzygo lo -. 
w u ją  ju ż w iece urzędnicze, na których będą je ­
dnom yśln ie uchwaiane le zo lu c je  dziękczynne 
i hołdownicze.

Tramwaj do Kulparkowa polaniał!
Spadek frek w en c ji w  tram w ajach , m im o  de­

szczów , jest katastrofa lny, za tem idzie  o c z y w i­
ście spadek dochodów Jedynym  ratunkiem  jest 
obn iżen ie  ceny b ile tów  ja zdy , bo p rzy  dz sie jszych  
dochodach ludności nikt n ie  j _st w  stanie p łacić 
obecnych cen. Pow szechnem  leż jest żądanie ob­
n iżk i cen, łiłb jxxl/,ialu l io j i  na dw ic sekcie. I  cho­
ciaż rada m iejska  zażądała tak iej zn iżk i tau d y ­
rekcja tram w a jów  jak i p rezyd jum  m iasta robi 
greka 1 '<

O becnie dyrekc ja  tram w ajów  v padła znów  na 
„gon ja ln y " pomyisł 15 groszow ych  b iletów  za k il­

ka przystanków  ty lko do końcow ych  stacyj. Ge- 
njalność tego pcn iyslu  polega na tem że m ężna 
za tańsze p ien iądze w y jechać ze m iasto, a le w ró ­
cić ju ż nie m ożna. T a  „ w y w o z o w a 1 po lityka  ko­
m un ikacyjna  p. B arw icza  jest w  tych ciężk ich  
czasach dla lw ow ian  m om entem  rozw esela jącym  

Szczególne znaczenie dla dy-r. tram w ajów  p rzy ­
pisują w szyscy taniemu odcinkow i do końca ul. 
L istopada, bo stam tąd ju ż n iedaleko do Kulpa r- 
kowa, a jak  p rzew idu jącym  jest ten pom ysł Łary- 
fow o-tram  w a jo w y , że pow rót w yższą ceną został 
u trudnięny Głęboko przem yślana rzecz...

15© szf. -  3v Sr
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tek czego Idący do  pracy P ikor z  Sokolnik został 
p rzejechany, a przew ieziony do szpitala zm a il. 
R ów n ież  Lebrech'* i  jadąca z nim  Szustowna od ­
n ieśli rany.

Z  S A L I  S A D O W E J
C Z Y  P  K R E U T Z  ER  M A  RACJĘ?

Pan  Chaim  Izak Kreutzer w yna lazł p rzyrząd 
hyg jen iczny do płukania szklanek. Aparaty tego 
rodzaju  używ ane są w e w szystk ich  zd ro jo w i­
skach, gdzie  poda ją  w ody m ineralne, w k lz im y  je 
też od pew nego czasu także w  m iejscach  sprze­
daży  wody sodow ej. P rzy  pomocy tych p rzyrzą ­
dów  spłukuje się dokładn ie szklanki, gd yż  stru­
m ień w ytrysku jące j w od y  zmy wa je  za iuw no od 
w ew nątrz ja k  i zewnętrzn ie.

Gzy płuczki te są systemu p. K reu lzera? Tego  
nie w iem y. A le  p. K reutzer, k tóry  w  urzedzie pa­
ten tow ym  uzyskał patent na sw  >j p rzyrząd  jest 
przekonany, że szereg fab rykan tów  w od y  sodo­
w e j podrab ia  jego  opaten tow any w yn a lazek  i za 
dobre p ien iądze sprzedaje. Zaczał w .ęc z  n im i 
spór, Którego ep ilogiem  by ła  rozprawa przed sę­
d z ią  ok ręgow ym  AYitoszyńskim . M ian ow ic ie  na 
skutek skarg i p. K reutzera zasiad ło w czora j na 
ław ie  oskarżonych 6 obyw ateK  pod zarzu iem  prze 
stęipstwa p rzec iw  ochronie w yna lazków . Są to 
w łaścicie le w y tw ó rń  w yrobów  m eta low ych  K a ­
ro l W ieczorek , Józef H eller, Herm an M etzger, 
in ż  A rtu r i B ron isław  G oklb łum ow ie, da le j za­
w iadow ca  firm y  Sjrart i Sp dr. H , Bolk i A rtu r 
łla ck . k ie .o w n ik  składu farb.

Oskarżeni w yp ie ra li się w in y , dow odząc i w y ­
kazując. się złożoneimi na stole sędziow sk im  p łucz­
kam i, że nie są one zupełn ie podobne do opaten­
tow anych  płuczek p. K reutzera.

D O m ilO S C !
S E K R E T A R Z  Z W IĄ Z K U  K O LE JA R Z A  F A N . 

D Y D A T E M  DO  N A G R O D Y  N O B L A . U n iw ersyte­
ty ju gosłow iań sk ie  w- od p ow ied z i na okó ln ik  
szw edzk ie j A k ad em ji U m iejętności, w zyw a ją cy  
do w yznaczen ia  kandydata do tegorocznej nagro­
dy Nob la  za zasługi d la pokoju  św ia tow ego , za ­
m ian ow a ły  sw o im  kandydatem  tow. Bertholda 
Kónóga, soc ja lis tycznego  posła do parlam entu  au - 
strjacłaego, sekretarza genera ln ego  austrja ckiego 
Z w ią zku  zaw odow ego  k o le ja rzy  za to, iż tenże 
ĆtTkiYil ta jny ] rzew óZ 'b ron i z  A\’łoch dc A\'ęgier 
przez H irteiłbCrg i odrzucił o fia ro w y w a n ą  m u  za 
m ilczen ie  łapówkę 150.000 s zy lin gów . U m otyw o­
w an ie  podkreśla, że Iow. K óm g w m om encie n a j. 
w yższego napręzen.a m iędzynarodow ego  nie zw a ­
żał an i na swe je p ry  wąUie, an na narodow e in ­
teresy i  jed yn ą  pohudką jego  szlachetnego czynu 
była troska o pokój i p rzy jac ie lsk ie  stosunki m ię ­
dzy  narodam i. *

K O M U N IK A T Y
W PISY  .NA PÓŁKOLONJE ROBOTNICZEGO TO W A ­

RZYSTW A PRZYJACIÓŁ DZIECI, ODDZIAŁ W E LW O ­
W IE , odbywają się codziennie w sekretarjacie Towa­
rzystwa przy ul. Rutowókiego 23, II piętro, od godziny 
5 do V wieczorem.

POSIEDZEiME SEKCJI KOBIET PPS przy towa-rzy- 
sk.ej poąadance odbędzie się we środę 5 bm. o godzinie 
7 wieczorem w sal 3KR (uJ Ruaowskicgo 23, II piętro).

Ł ó ż k a  dla Pensjonatów
Siatkowe Zł. 20'—  Kuchenne . Zł. 8'—  
Polowe . „ 151—  Sierzynkowe ,  251—
Materace 3 p o d u s z k i ................. ....  20 —
Materace 3 poduszki włósienne ,  45'—  

Otomany Z ł 35'—
Kanapki rozkładane Zł 30'—  
Tapczany najnowsze „ luO —

p o le c a  7  f t  ^  C  Lwów, Linoego 8
fabryka mm W k  »  9 Telefon Nr. 79-99

C zyta j prasę robotn iczą 
D ow iesz się. ja k  dziś jest „b yczo1
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Ze sportu
ROZGRYW Ki ROBOTNICZE

RK.S— STRZELEC 4:0. Zasłużom zwycięstwo drużyny 
robotniczej, dla której bramlki zdoDyłi: Palamarcauk (2), 
W areck i'i NowaL (pa jednej). W  drużynie ftKS zawioai 
Jcomple-wii lewoskizydJowy Horowitz.

ZZK--STEP 1:0. Zasłużone zwycięstwo kolejarzy, któ­
rzy ostatnio przechodzą wyraźny spadek formy.

JUBILEUSZOWE ZAW ODY CZARNYCH. W' ramach 
jubleuszn odbyły się rozgrywki o poba, m iędzy Geda- 
nją, ŁKS, Pogonią i drużyną jubilatów. Pogoń pokonała 
w ładnym stylu Gedanję w stosunlkat 11:2, Czarni —  ŁKS 
W  drugim dn «i turnieju Czarni pononali Gedanję 4:1- a 
Pogoń ŁKS 5:1. Oolateczny wynik turni_ju przedolawiał 
się: 1) Pogoń 4 punkty, stosunek bramek 16:3, 2) Czarni 
4 punkty, rtosunek bramek 5:1; 3) ŁKS stosrwek bra 
mek 2:5 punktów 0; 4) Gedanja 0 puni tów, stosunek 
bramek 3.15. laik z powyższego widzimy, bramka strze­
lona przez Gedanję Czarnym w ostatniej minucie gry, po­
zbawiła ich przyjo.nno4oi posiadani: pubaru.

Sztafeta 4 X  400. Zwyciężyła drużyn-a Pogoni przed 
Czarnymi i drużyna kombinowana- sztafeta ’ 00 X  200 X  
X  40u X  800. Zwyciężyła arużyna Pogoni przed Czar­
nymi.

Bokserska drużyna Gzwnych pokonała bokse k< dru­
żynę Hasm xnei w stosunku 12:2.

LIGA ZaCHODNIA. Ruch, zwycięża jąć Wartę (2:1), 
prowadzi dalej w tabei. przed Craooeią, która po ulęsce 
z Gorbarnią (3:1) dysponuje 12 punktami przy 9 grach 
wobec 14 punktów Ruchu przy 8 grach. Wisła zwycię­
żając Podgórze w reko-dowym stosunku 10 1. znalazła 
się w czoiowej trojce z 9 grami i 10 punktami przed 
Garbarnią (8 gier, 8 punktów), Wartą (9 gier, 6 punktów) 
i Podgórzem (8 gier, 2 punkty).

VI L ID ZE  WSCHODNIEJ prowadzi Pogoń z 8 grami I 
12 punktami przed I egją, która, zwyciężając 22 p. p. 
(3:1) powiększyła swój stan o dalsze dwa punkty, t. j. 
dysponuje 10 punktam' przy 8 grach. ŁKS, ulegając Czar 
nym (0.1), utrzymał się na trzecem  miejscu dzięki le  
pszemu atosunkowi bramek od Czarnych, którzy mają 
również 9 punktów, ale o jedną grę więcej (9 gier); pią­
te miejsce zajęła Warszawianka, a na szóstem miejicu 
kroczy 22 p, p. z 3 punktami wobec 7 punktów W arsza­
wianki

KLASA A: Sokół II— Ognisko 5:2; Hasmonea— Resowia 
0:0; Połonia Ołd-Boy 6:1; Lechja— Revera 6:1; Pogoń 
1 B -Św iteź 2:0; Ukraina— Biaiy Orzeł 4 2. W  tabeli pro. 
wadzą nadal Polonia w  grupie pierwszej i Lechja w gru 
pis drugiej.

NIECO HUMORU. Na marginesie jubileuszu Czarnych 
chcę poozielić się z czytelnikami spoTtowt ami czczyptą 
humo.u. Mianowicie, recenzent aportowy pewnegc pism i 
porannego opisując zawody Czaini— Gedanja, —  pisze 
i.m iejw ięcej w ten sposób: „Przebieg Jania jubi1 cuf.zu mo- 
żnaby uznać za udany gdyby nie „jeden" (I) fakt‘‘. —  
Dalej dowiadujemy się, że faktem tym fjednyml) jest nie- 
tunam  przez sędziego bramka dzięki „stanowiskiu Czar- 
nycf>, Które n estety nie można pocnwahć (?) zarówno 
graczy (tu nas.ępiją nazwiska), jak również kŁłku ata­
ków (?) „arządu tegoż klubu' . Autor sprawozdania koń­
czy. „Możnaby pisać wiele, nawet bardzo wiele, lepiej 
dajro j  spoiKÓj. .“

Całe szczęście, że ten pisi jący sportowiec, czy aportu­
jący pisarz nie chciał pisać więcej o „nienotowanym w 
dziejach piłkarstwa geście' , który przez „długie lata po 
zostanie w Darnięci" (Gedanja rzekomo zgodziła się f?) 
na nieuznanie bramsi), gdy i  inaczej dowiedzielibyśmy 
się, że sędzia na boisku jest tylko do dekoracji...

...Pi zypomina ml się... „błuchajn, z początku porwał 
miwe śmiech pusty, a potem litość i trwoga".

Charakterys' yczne tylko, że nienotowana w dziejach 
połsz< zyzna pojawia się właśnie w wojującym u Itr- pol­
skim piśmie Bomba w i barok nie stanowią jeszcte o 
umiejętneSci poprawnego wysławiania się.

RF.PŁRTUAR KIN LW O W SK ICH
ADRIA: „Tajemnica starego rodu".
APO LLO : .Tajemnica zamku Parlock".
ATLAN TIC : „Pożądana"
CASINO: „K ró iow a szyokości".
CHIMERA: „Co meże Paryż".
COLOSSEUM? „Zwycięstwo czarnego Dżeka" I rew ja ..Tu 

zabawa wre".
GRŁZYNA: .Pod fałszywą flagą" i ,Gham" tOrzeszkc 

wejj
KD PEnNIK : „M m dżurja plonie" i „Symfonja mil jonów". 
M ARYSIEŃKA: „Mazidźurja płonit" i „Sym ionja nwłjo- 

nów“ .
M IRAŻ: Dzielny wojak Szwejk",
M LZA : „Kobiety bez przyszłości *.
PAŁACE^ Dama x  stnok'ngu".
P 4N : Hotel studentów'
PASAŻ: „Niebezpieczna gra" (Tom M ii) i Pat i Pala- 

cbon'
PROMIEŃ: „K ró l Paryża" oraz „Wesoły wdowiec", Ji 
RAJ: Pod wrogim sztandarem '
STYLO W Y: „Kawalerow ie d rk iego  Zachodu" i rewia 
ŚW IT : „L iłjom ".
UCIECHA: „Teodozja— .Sewastopol' i rewja.

R A D JO  L W O W S K IE  '

Wtorek 4 Hpca

.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne wstają zoirze". 
7.05 G.mnastjka. 7.20: Dziennik poranny i wiadomości 
sportowe. 7.25 Muzyka z Warszawy. 7.52: ChwitŁa go­

spodarstwa oomowego. 11.57: Sygnał czasu. 12.10 Gra­
mofon. 12.25: Przegląd prasy. 12.33 Komunikat meteo­
rologiczny. 12.35 Gramofon 12.55: Dziennik połuunio- 
wy. 14.55: Gramofon. 15.05: ,,Silva reium “ . 15.25: Komu 
nikat 6o«podaTCzy 15.36: Giełda zboźow„. 15,55: Komu­
nika/I urzędu wychowania fizycznego. 16.00 Koncert po­
pularny z Ciechocinka. 17.00: Skrzynka pocztowa. 17.15: 
Koncert kameralny z Warszawy. 18.15: „Czy owoce są 
zdr >we?“ . 18.35: Recital śpiewaczy z Warszawy. 19.05. 
Gramofon 19.20: Rozmaitości, 19.40 „Na widnokięgu* 
20.00: Rocznica niepodległości Stanów Zjednoczonych. —  
20.50: Dzienni* wieczorny. 21.00: Akcja radjo dzieciom, 
22.00: Muzyka taneczna. 22.26: Wiadomości sportowe. 
22.40— 23.00: Muzyka tai.eczna z Warszawy.

środa 5 lipca

700: Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka, 
poranny. 7.25: Muzyita

7.20: Deiennik 
z Warszawy 7 62. Chwilka go­

spodarstwa domowego 11.57: Sygnał cza,-u 12.10: Gra­
mofon. 12 25: Przegląo pTasy 12.33: Komunikat meteo­
rologiczny. 12.35: Gramofon. 12.55: Dz:ennik południo­
wy. 14.55: G.amofon. la.Oó Skrzynka dziecinna 15.15: 
,Silva rerum". 15.25: Komunikat gc„poóarczy. —  15.35 

Giełda zbożowa. 15.45: Skrzynka UKO. 16.00: Koncert 
popularny z Warszawy. 17.00: Pogadanka aktuahia z 
Warszawy. 17.15: Koncert popukamy z Warszawy. 18.15- 
Odczyt: „Gzy turystyka może być sportem?". 18.35: Re­
cital skrzypcowy z Warszawy. 19.20. Rozmaitości 19.40- 
Kwadrans literacki z Warszawy. 20.00 Muzyka leklka- 
20.50: Dziennik wieczorny. 21 .00: Skrzynka teehriczna. 
21.10: Koncert kameralny z Warszawy. 22.00: „L w ó w  
artystyczny". 22.15 Muzyka taneczna. 22.25: Wiadome 
ści sportowe 22.40— 23.00 Muzyka taneczna.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOoOOOO
P A M IĘ T A J C IE  C  FU N D U SZU  P F A S O W Y M !

C OGŁ OS Z ENI A  ^
W y je z a ż a ją c  na le tn isk o  p a m ię ta jc ie
zaorać ze uobą smaczne odżywcze tanie i dobre 

konserwujące się n la węgiersk.e

S AL A MI  P O L S K I E
wyrobu firmy Józefa Nowaka. Do ncbycia w sklepach

firmy JOzefa Nowaka:
pl. Bernardyński 12, ul. Leona Sapiehy 27, ul. Piekarska 24

i w  pokojach do śniadań t

plac Halicki 3 I ulica Kazimierzowsita 43.
Dla odsprzedawców i oen onatów znaczny rabat.

Poleca się również 
doskonatą suchą k lt łb a ic . a u/suą sg ram sk r  
i k a b a n o s y , dające się długo przechowywać w  lecic.

WPISY

NIEMOŻLIWE, A JEDNAK PRAW DZIWKI -
I , i~.—"**.... ‘t i r 1-  — I *

WYTWÓRNIA BIELIZM  Q  £  A l  f Y  M  I I  ‘  ‘  i i
I }U l i£ t Y  OC6ftO\l«EJ | | ł * B l l W n » ł  ,,

I L w ó w ,  u l. I l o n s ł z h a  L, 9 , tu l. N r  4 7 -4 9  < >

wykonuje i sprzedaje po cenach — jak pon zej: 
D z ia ł m ę s k u  Koszcie sportowe zł. 2 45. zefirowe 
zł. 3 34, popelinowe zł 5-50. Kaiejon; dymicowe 
kr- zł. 130. Pijamy zł. 9'5l Bonjourki zł. 12”— 
Wiatrówki zł. 7'80. Pumpy zł. 9‘—. Płaszcze ochronne 
dla Pp. lekarzy do sklepów i t p. zł. 5 90. Koszule < > 

chłopięce zł. 1*30. J '
D z ia ł  d a m sk i i Kc uh damutii z 1*20. K  izułe * • 
nocne zł 2'4C Kombinacje zł. 1*4C. Rcformv zl. 0'80 
Jeżeli nie wierzysz, to przyjdź, a przekonasz się.

Jaworznickie Komunalne 
Kopalnie Węgla Sp. Akc.
ogłaszają, że kupon N r 1 za rok 1932 po 
10 Zł, od akcji (50C Zl. w. n.) wypłaca 

począwszy od 1 lipca 1933

A kc yjn y Bank H ipoteczny
w KraKOwie i we Lwowie

F irm a  HANDEL METALI
W e i d h o r n  i K a n a r i e n v o g e l

we Lw ow ie, ul. bo im ów  -K>, zawiadamia, 
iz przeniosła swój m agazyn do lokalu

m m  przy ul. BGamów 36 M n
i poleca się swoim odbiorcom begato zaopsUzonym 
...iaucai wszelaicL metali po cenach konkurencyjnych.

—  do koncesjonowane! —  
przez Ministerstwo W .R. 0 - P- 

ROCZNEJ

SZKOŁY K R O J U  i SZYCIA
ora*

OOldoWEUO GOSPODARSTWA
z prawem wydawania świadectw pod firma

„JOLANDA" Marja Pisarska
L wów, Slaszlca Sr LI. p.

Z prowincji prryjmuję z ciJem utizyma iiem,

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we L w o w e ,  u[. Bouriarda L .  2
Telefon 57-25.

P R O P A G A N D A  N A  M i E S i Ą C  L I P IE C
SALON GORSETÓW 

„A N T IN E k '
Piłsudskiego 11 a

JsLJng rron .ow y ) 

wykonuje do miary: 
gorsety, napiiersnlK8j 
o p a s k i poopera<y>iH. 
i na czas cią iy i t. p. wedic
najnowszych modeli wiedeń­
skich i paryskich —  jakotei 
utrzymuję stale ni składzie 

wszelkie W za ret gorseciarsiwa wchodzące artykuły.
CENY NkSKIE.

N p : NAPIERŚNIKI oa 8ó nr.; PODWiąZKI od zł. V4C; BIODROWkl 
OL zł. 3*50; RErORMY HIGIENICZNE Z SUROWCA zł. 3*80

P A R K  sportow y 26 p. p.
przy ul Kltoparowsklej 29

otwarty dla szeraze; publiczność, cudziennie

od godziny 6 do zmroku
Do dyspozycji: 6 k O '  t O ś ten. ao wy cli, urządzenia 
lekkoatlety < tne wrak z boiskiem yier . zabaw oraz 
kąpielisko Z olbrzymią plażą. Dojazd autobusem.

Sportowcy! niądz i pamiętajcie ze
n a jta ń s z e  źródło zakupu odzieży sportowej, jak 
.T ren ch co a ty  )etnie impregnowa ic w ia t r ó w k i,  
pumpy i t p. jeaf- tylko znana Wytwórnia odzieży 

sportowej

„ C E N T R U M * ,  Lwów, qL Skarokowska 4
T ele foa

P A S T Y L R l  
BELGIJSKIE

C Ą S E C K D k G O  R e g .  Min Z. P . Nr. 29 

dezynfekują jamą ustną. Najlepszy środek 
zapobiegawczy przeciw chorobom zakaź­
nym jak grypa i angina. —  Sprzedają apteki.

N o w o o t w o r z e n y  Z ak ład  p o g rz e b o w y
m  U  f |  F~i I C  *  *  Lw ów , k orni aktów 3 

^ w ł 6  9% | A  (Dom  Narodny)

Zaiatwia wsze,kie czynności zw.ązane z pogrzi - 
Dem i ekshumacją zwłok po najtańszych cenach.

liodaiKtoi odpowictUialny: Dr. Rwtnuafo Szuuzsid. —  Drukarnia Ludowa, w h-rakuwie pou z?rz. bltaa. Ziemiańskiego.


